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				Oddajemy w Państwa ręce katalog najnowszej wystawy, którą mieliśmy niezwykłą przyjemność zapowiedzieć i – co ważniejsze – zrealizować. Rok 2025 to dla Instytutu Dziedzictwa Solidarno-ści bardzo ważny okres rozwijania naszej oferty, modelowania, umacniania kierunkowych działań statutowych i programowych. Z mojej perspek-tywy, poza spektrum spraw związanych z kiero-waniem instytucją, możliwość osobistego włą-czenia się w proces kształtowania koncepcji oraz doglądania realizacji wytyczonych zadań w roku 45 rocznicy podpisania Porozumień Sierpnio-wych nabrała atrakcyjności i jeszcze większego znaczenia. Wpisując wystawę w plan działań na 2025 rok, zastanawialiśmy się nad tym, jak powinna wyglądać ekspozycja przypominająca to wielkie historyczne wydarzenie, którym jest powstanie Solidarności? Jako zespół z pełnym przekonaniem chcieliśmy uniknąć wpadnięcia w sztampę i banał. Zatem dość oczywiste stało się to, że nie będziemy robić kolejnej, podobnej 

				do poprzednich, przewidywalnej rocznicowej wystawy przy użyciu – co prawda – ikonicznych, ale znanych już i wielokrotnie widzianych, po-wtarzalnych środków wizualnych, za pomocą schematycznego przedstawiania zdjęć ze straj-ków, spotkań, narad, zjazdów.

					Nie chcieliśmy na siłę pokazywać dokumen-tów i poszukiwać niepublikowanych zdjęć czy ujęć ludzi, nawet tych najbardziej zasłużonych, oraz sytuacji, miejsc i zdarzeń, które przy każdej rocznicy można dostrzec w realizacjach wielu instytucji, muzeów czy podmiotów zajmujących się promocją polskiej historii najnowszej lub oko-licznościową celebracją ważnych rocznic. Innymi słowy – nie chcieliśmy za wszelką cenę szukać oryginalności w mainstreamie rocznicowych wy-staw. Nie jest to potrzebne i nie do końca zgodne 
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				ze szczerą potrzebą realizowania misji promowania wielkiego, szerokiego ideowo i środowiskowo dzie-dzictwa Solidarności.

					Zatem punktem wyjścia było przyjrzenie się zja-wisku postaw różnych generacji społecznych w oko-licznościach przełomów, kluczowych wydarzeń i procesów dziejowych. Solidarność jako zjawisko społeczne, podobnie jak inne graniczne wydarze-nia z 1956, 1968 czy 1970 roku, była w dużej mierze przejawem ekspresji aspiracji i dążeń przede wszyst-kim ludzi młodych. Sama Solidarność jako ruch spo-łeczny i związek zawodowy była swoistym kataliza-torem, który odpowiadał za falę ogólnospołecznego realnego zaangażowania w sprawy wspólne, czego dowodem jest niespełna 10-milionowa, autentycz-na reprezentacja Solidarności w 1981 roku, jeszcze przed wprowadzeniem stanu wojennego. Z perspek-tywy obywatela Solidarność to nie tylko identyfikacja, przynależność, ale nade wszystko idea upominania się o wartości osobiste, o wartości takie jak prawo-rządność, równość, sprawiedliwość, wolność prze-konań, wolność słowa, a także wspólnota rozumiana na wiele sposobów, głównie jako współdziałanie, jed-ność. Solidarność to dziedzictwo, ale przede wszyst-kim idea inspirująca postawy jednostek i skłaniająca do działania na rzecz podmiotowości wspólnoty.	Mając na uwadze powyższe oraz to, że pojawienie się Solidarności i wzbieranie solidarnościowej fali ge-neralnie zawdzięczamy młodym ludziom, uznaliśmy, że nasza wystawa w rocznicowym roku powinna iść właśnie tym śladem. Chcieliśmy pokazać przejawy działalności różnych organizacji, zaangażowania naj-młodszego pokolenia, bo jest to temat powszechnie 

				mało znany, a jednak absolutnie wpisujący się w epo-kę i zwłaszcza w schyłek Polski Ludowej.

					Pierwsze fale strajkowe, a następnie powstanie Solidarności, swoisty impuls przełomu, uwolniły nowe możliwości manifestowania własnych poglądów, określania przynależności i realizacji potrzeb realnego uczestnictwa w bieżących wydarzeniach przez młode pokolenie Polaków. Sytuacja po sierpniu 1980 roku przełożyła się na podejmowanie różnych prób konsolidacji czy samoorganizacji. Zaczęły powstawać szkolne i studenckie organizacje. Największą, najlepiej działającą, a zarazem najdojrzalszą reprezentacją powstałą jeszcze jesienią 1980 roku, przed wprowadzeniem stanu wojennego, było Niezależne Zrzeszenie Studentów – formalnie istniejące do dziś.

					Najwięcej organizacji oraz inicjatyw młodzieżowych pojawiło się w okresie stanu wojennego oraz w kolejnych latach po jego oficjalnym zawieszeniu. Pogłębiający się kryzys polityczny i społeczno--gospodarczy napędzał tendencje do kontestacji i występowania przeciwko systemowi PRL. Organizacje szkolne, młodzieżowe miały różną strukturę, formułę przynależności, aktywności, także różne zdolności współdziałania oraz różną tożsamość ideową, choć zasadniczo cel był wspólny. Na przykład Federacja Młodzieży Walczącej (FMW) silnie akcentowała postawy antykomunistyczne, niepodległościowe. Szeroko czerpała z idei i mitu Solidarności. Po zupełnie innej stronie sceny ideowej znalazł się Ruch Społeczeństwa Alternatywnego (RSA), będący organizacją wyraziście anarchistyczną, z natury antysystemową, niemniej w ówczesnych realiach antykomunistyczną.
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					Organizacje młodzieżowe wyróżniały się na pewno nonkonformizmem, czystością idei, zaangażowaniem na rzecz walki o wspólne wartości, jaką była wolna i demo-kratyczna Polska. Wszystkie organizacje młodzieżowe i studenckie, jak wiele działających niejawnie formacji w okresie PRL, silnie włączyły się w walkę z państwowym monopolem informacji, drukując i kolportując swoją nie-zależną podziemną prasę. Wedle analizy kompletnej bi-bliografii podziemnych druków ciągłych, zgromadzonych w Bibliotece Narodowej, w latach 1980–1989 pojawiło się około 650 niezależnych tytułów prasy młodzieżowej, szkolnej, z czego ok. 10 proc. stanowiła niezależna prasa harcerska, oraz prawie 700 tytułów prasy studenckiej. Oczywiście najwięcej tytułów pojawiało się w dużych miastach i aglomeracjach powyżej 200 tys. mieszkań-ców, ale również w mniejszych miejscowościach, jak: Beł-chatów, Brzeg, Chojnice, Giżycko, Kętrzyn, Kołobrzeg, Krosno, Miechów, Niepołomice, Oleśnica, Ostróda, Raci-bórz, Stalowa Wola, Starachowice, Świdnica, Tomaszów Mazowiecki, Wodzisław Śląski czy Zakroczym. Liczba ty-tułów oraz przejawów aktywności młodzieży i studen-tów w latach 1980–1989 jest naprawdę imponująca.

					Zaangażowanie młodzieży szkolnej i studenckiej było jak najbardziej przejawem żywiołu społeczne-go, niepokorności i zorganizowanego buntu. Po raz kolejny w naszych dziejach objawił się wówczas pol-ski gen walki i doszła do głosu nasza siła przetrwania.	W dziejowych warunkach zagrożenia i rozpadu pań-stwa odradza się ona w nas spontanicznie i żywioło-wo, co czyni ją wręcz specjalnością made in Poland – tak jak również naszą specjalnością stała się sama Solidarność, która w moim odczuciu mogła pojawić się tylko w Polsce, dzięki nam, obywatelom i naszym niezłomnym, nieustępliwym postawom.

				Gdańsk, wrzesień 2025
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				Dyrektor Instytutu Dziedzictwa Solidarności
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				Narodziny ruchu Solidarności w sierpniu 1980 r. zapoczątkowały erozję systemu ko-munistycznego w Polsce. Masowe niezado-wolenie społeczeństwa doprowadziło do po-wstania pierwszego w tzw. bloku wschodnim niezależnego od władzy związku zawodowe-go. W konsekwencji Sierpnia ’80 polityczni decydenci stracili kontrolę nad postawami Po-laków, której – mimo wprowadzenia stanu wo-jennego – w pełni nigdy już nie odzyskali. Bez Solidarności nie byłoby przełomu roku 1989.

					Powstanie wielomilionowego, niezależne-go ruchu społecznego wyzwoliło w Polakach rodzaj niespotykanej we wcześniejszych de-kadach euforii. W relacjach osób zaangażo-wanych w Solidarność wielokrotnie natykamy się na opis ówczesnej rzeczywistości – dotąd szaroburej, która po podpisaniu Porozumie-nia Gdańskiego stała się kolorowa. Trudna do zrozumienia z dzisiejszej perspektywy radość, choć trwała zaledwie kilkanaście miesięcy, okazała się doświadczeniem pokoleniowym. Posierpniową atmosferę obejmującą całą Pol-

				skę odczuły niemal wszystkie grupy społecz-ne. Jedną z najaktywniejszych z nich okazała się młodzież. Uczniowie szkół średnich oraz studenci w okresie tzw. karnawału Solidarno-ści podjęli wiele wolnościowych działań, które po 13 grudnia 1981 r. kontynuowali w pod-ziemiu aż do czasu transformacji ustrojowej.	Centrum życia politycznego Polski ostatniej dekady PRL stał się Gdańsk, na czele ze swo-ją stocznią – kolebką niezależnego związku zawodowego. Nie dziwi więc, że obok takich ośrodków jak Warszawa, Kraków, Wrocław, Łódź czy Poznań to właśnie Pomorze było tym miejscem, gdzie ruch młodzieżowy pozosta-wał szczególnie liczny i aktywny. Niezależne postawy młodych ludzi charakterystyczne dla lat 1980–1990 nie wzięły się jednak znikąd. Młodzieżowe organizacje, które miały odwa-gę otwarcie wesprzeć Solidarność, a później – nierzadko ryzykując życie, zdrowie i przyszłość swoich członków – prowadzić działalność nie-zależną w konspiracji, czerpały z doświadczeń swoich starszych kolegów.
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				Geneza. Młodzi niepokorniprzed Sierpniem ’80 

			

		

		
			
				Już na przełomie 1969/1970 r. w Jedynce, czyli w gdań-skim I Liceum Ogólnokształcącym, grupa uczniów po-wołała konspiracyjną organizację prowadzącą działal-ność samokształceniową. Młodymi spiskowcami, którzy na swoim koncie mieli już obrzucenie propagandowych tablic wydmuszkami wypełnionymi farbą, byli Aleksan-der Hall, Arkadiusz Rybicki, Grzegorz Grzelak i Wojciech Samoliński – przyszli twórcy Ruchu Młodej Polski (RMP). Wkrótce nastolatkowie – na poważnie obmyślający plan wysadzenia pomnika na cmentarzu żołnierzy sowiec-kich – trafili do Duszpasterstwa Akademickiego „Gór-ka”, prowadzonego w kościele pw. św. Mikołaja w Gdań-sku przez dominikanina o. Ludwika Wiśniewskiego. Duchowny szybko wyperswadował młodym konspirato-rom wybuchowy radykalizm i zaproponował inne formy oporu wobec ówczesnej rzeczywistości – lekturę zaka-zanych książek, spotkania z opozycjonistami, dyskusje.

					„Kontakt z ojcem Ludwikiem był dla nas przeło-mowy. Z jednej strony uzyskaliśmy od niego aproba-tę naszych poglądów, a jednocześnie utwierdził nasw konieczności zmiany formy kontestowania komuni-zmu” – wspomina Aleksander Hall. W duszpasterstwie przyszli twórcy RMP spotkali o rok młodszych kolegów – Macieja Grzywaczewskiego i Mariana Terleckiego – uczniów Topolówki, czyli III Liceum Ogólnokształcącego w Gdańsku, którzy na terenie swojej szkoły znani byli z rozmaitych wywrotowych akcji. Uczniowie dwóch ry-walizujących ze sobą szkół szybko znaleźli wspólny język 

				i połączyli siły w działaniach opozycyjnych, które po kilku latach zaowocowały powołaniem jednej z najważniej-szych dla ruchu młodzieżowego organizacji.

					Ukształtowana w duszpasterstwach akademickich młodzież z Gdańska i innych ośrodków chętnie angażo-wała się w inicjatywy organizowane przez przedsierp-niową opozycję. Jedną z nich były zapoczątkowane w Krakowie Studenckie Komitety Solidarności (SKS). Utworzenie organizacji ogłoszono po zakończeniu ża-łobnego pochodu 15 maja 1977 r., którego uczestnicy oddali cześć zmarłemu w niewyjaśnionych okoliczno-ściach koledze – Stanisławowi Pyjasowi. Głównym ce-lem niezależnej struktury było stworzenie apolitycz-nego związku zawodowego studentów, a tym samym zwiększenie samorządności życia uczelni. Idee te szyb-ko rozprzestrzeniły się w środowiskach studenckich w Warszawie, Wrocławiu, Łodzi czy w Gdańsku.

					Wydarzeniem, które rozpalało dyskusje studentóww całej Polsce, było aresztowanie w maju 1978 r. Błażeja Wyszkowskiego. Pozbawiony wolności lider gdańskiego SKS w geście protestu zdecydował się na głodówkę, do której solidarnie przyłączyli się opozy-cjoniści reprezentujący różne ugrupowania.

					Nieco ponad rok po tym wydarzeniu, w lipcu 1979 r. w Gdańsku powołany został Ruch Młodej Polski, którego twórcy podjęli wcześniej konsultacje w in-nych ośrodkach kraju, głównie z działaczami SKS. „Mamy do czynienia z próbą utworzenia organizacji 
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				W nocy z 14 na 15 maja 1977 r. w Krakowie powstał Studencki Komitet Solidarności (SKS). O rozpoczęciu działalności po-informowano po zakończeniu żałobnego pochodu ku czci zmarłego w niewyjaśnionych okolicznościach kolegi – Stani-sława Pyjasa. Na zdjęciu (Warszawa, 1978) członkowie SKS, od lewej: Liliana Batko, Danuta Sotwin, Bronisław Wildstein, Józef Baran, Bogusław Sonik, Lesław Maleszka (tajny współpracownik Służby Bezpieczeństwa). Archiwum Bronisława Wildsteina. Reprodukcja z 26.01.2005. Fot. Jacek Herok / Newsweek Polska / REPORTER
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				Do historii przeszły współorganizowane przez Ruch Młodej Polski (RMP) w latach 1978–1981 demonstracje z oka-zji zakazanych w PRL świąt narodowych – 3 maja i 11 listopada. Na zdjęciu działacze RMP w czasie niezależnych ob-chodów 63 rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości na placu Zwycięstwa (Warszawa, 11 listopada 1981).Fot. Jerzy Kośnik / PAP
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				młodzieżowej obejmującej nie tylko środowisko stu-denckie, ale również młodzież robotniczą i licealistów” – raportowała Służba Bezpieczeństwa (SB). Uczniowie – pod skrzydłami starszych kolegów z RMP – zaczęli gromadzić się w ramach kół samokształceniowychi na manifestacjach politycznych. Do historii przeszły szczególnie współorganizowane w latach 1978–1980 przez RMP demonstracje z okazji zakazanych w PRL świąt narodowych – 3 maja i 11 listopada. Po jednej z nich Tadeusz i Piotr Szczudłowscy zostali napadnię-ci przez funkcjonariuszy SB. Pierwszy był gdańskim liderem Ruchu Obrony Praw Człowieka i Obywatela(ROPCiO). Drugi – członkiem RMP i uczniem Topolów-ki, który na terenie szkoły tworzył środowisko nieza-leżnej młodzieży.

					Takich jak Piotr Szczudłowski było coraz więcej. U schyłku lat 70. nastroje wśród uczniów i studentów wyraźnie zaczęły się zmieniać. W porównaniu z pierw-szą połową dekady gierkowskiej narastały postawy krytycyzmu wobec władzy. Wzrosło zainteresowanie tymi zagadnieniami z historii powszechnej i krajowej, o których w szkołach dotąd milczano albo kłamano – zbrodnią katyńską, napaścią Związku Sowieckiego na Polskę, paktem Ribbentrop–Mołotow czy polskim wrześniem 1939. „Momentem zwrotnym okazała się pielgrzymka do ojczyzny Jana Pawła II w czerwcu 1979 r., w której masowo uczestniczyła młodzież. Wła-śnie z lat 1979–1980 pochodzą skargi i ostrzeżenia nauczycieli, że tracą kontrolę nad procesem wycho-wawczym” – pisze historyk Krzysztof Kosiński. Zbliżał się Sierpień ’80. Już wkrótce założenia polityki oświa-towej PRL zostaną podważone przez młodzież w spo-sób wcześniej niespotykany.

			

		

		
			
				Uczniowie – pod skrzydłami starszych kolegów z RMP – zaczęli gromadzić się w ramach kół sa-mokształceniowych i na manifestacjach politycz-nych. Na zdjęciu współtwórca RMP Arkadiusz Ry-bicki „Aram” (pl. Solidarności w Gdańsku, 2004). Fot. Michał Szlaga / REPORTER
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				Bitwa o szkolne parlamenty 

			

		

		
			
				Analizując nastroje wśród młodych ludzi po podpisaniu Porozumienia Gdańskiego, przedstawiciele Wydzia-łu Nauki i Oświaty Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (KW PZPR) w Gdańsku wskazywali, że „treści ulotek, biuletynów i haseł, dys-kusje w domach rodzinnych i grupach rówieśniczych wywierają znaczący wpływ na kształtowanie świa-domości. Obserwuje się w niektórych szkołach […] stany frustracji wśród uczniów, zagubienia i poszuki-wania prawdy za wszelką cenę”. Obawy ówczesnych działaczy partyjnych potwierdza relacja Wojciecha Turka, ucznia gdańskiego I LO w latach 1978–1981: „Pamiętam niesamowity entuzjazm. Nagle świat sta-nął przed nami otworem, wydawało się, że my, mło-dzi, wszystko będziemy mogli zmienić i naprawić”.	Na fali solidarnościowego entuzjazmu już we wrze-śniu 1980 r. w Warszawie został utworzony Uczniowski Ruch Odnowy, który miesiąc później wydał odezwę pod-pisaną przez 80 uczniów z warszawskich liceów i techni-ków. Młodzi ludzie apelowali o utworzenie niezależnego związku zrzeszającego różne środowiska uczniowskie. W odpowiedzi na ten postulat w siedzibie Ośrodka Ba-dań Społecznych NSZZ „Solidarność” Regionu Mazow-sze został powołany Międzyszkolny Komitet Odnowy.	Istotny wpływ na postawy uczniów miała aktywność pracowników nauczycielskiej Solidarności. Pedago-dzy domagali się zwiększenia nakładów finansowych na oświatę, podniesienia rangi zawodu i prestiżu na-uczyciela oraz pełnej demokratyzacji życia społeczne-

				go i szkoły. Ich postulaty wsparła młodzież. „Odczu-wamy potrzebę zabrania głosu w społecznej dyskusji nad odnową, która musi objąć swym zasięgiem rów-nież polskie szkolnictwo. Solidaryzujemy się z postu-latami nauczycieli” – zaznaczali w październiku auto-rzy ulotki podpisanej „Uczniowie szkół Trójmiasta”.	W wyniku przedłużającego się impasu w rozmo-wach prowadzonych ze stroną rządową przedstawi-ciele oświatowej Solidarności 7 listopada 1980 r. pod-jęli decyzję o rozpoczęciu ogólnopolskiego strajku okupacyjnego w gdańskim Urzędzie Wojewódzkim. Pięć dni później uczniowie gdańskiego III LO wysunęli propozycję poparcia strajkujących nauczycieli. Sfor-mułowali pierwszą listę żądań, w których postulowali utworzenie uczniowskiego parlamentu wybieranego w „tajnych i demokratycznych wyborach, bez udziału nauczycieli” oraz nauczanie historii i języka polskie-go w „duchu prawdy i tolerancji światopoglądowej”. Przedstawiciele niezależnego parlamentu – w zamy-śle uczniów – mieli wraz z gronem pedagogicznym tworzyć władze szkoły oraz brać udział w posiedze-niach rady pedagogicznej.

					„Nie zawsze miałem poczucie, że postulaty, które wymyśliliśmy, są słuszne od początku do końca […]. Nie było komitetu rewolucyjnego, który debatuje po nocach i analizuje każdy punkt, bardzo dogłębnie i precyzyjnie. Co najwyżej mówiło się, że się zwoła dru-gi wiec, a na wiecu »się zobaczy«. Mieliśmy po 17, 18 lat i nie mieliśmy żadnego doświadczenia, poza tym, 
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				Kongres FMS. Od września 1981 r. uczniowska organizacja koordynowała aktywność różnych środowisk młodzieży w całym kraju. Fot. Tomasz Mickiewicz / Wikimedia Commons, CC BY-SA 3.0
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				Pod szyldem RMS ukazywały się mło-dzieżowe czasopisma: „Uczeń” i „Wprost”.Fot. Jan Hlebowicz
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				że wiedzieliśmy, że komunizm i PRL jest czymś złym” – wspomina Wiesław Walendziak, jeden ze współtwór-ców ruchu niezależnych parlamentów.

					To, co zaczęło się od jednej gdańskiej szkoły, wkrót-ce objęło całą Polskę. 30 listopada na zaproszenie ko-leżanek i kolegów z Wybrzeża w Gdańsku pojawiły się uczniowskie reprezentacje z Jeleniej Góry, Krakowa, Le-gnicy, Lublina, Wałbrzycha, Białegostoku, Łukowa i Po-lkowic. Wyłoniono delegację reprezentującą wszystkie ośrodki na rozmowę z ministrem oświaty i wychowania Krzysztofem Kruszewskim. Doszło do niej pod koniec 1980 r. w Warszawie. Minister spotkał się z przedstawi-cielami młodzieży z 12 ośrodków z kraju i po 7-godzinnej debacie wyraził na piśmie zgodę na „tworzenie w szko-łach całej Polski nowych, niezależnych, samorządnych struktur samorządowych wraz z prawem przedstawie-nia stanowiska uczniów władzom oświatowym każdego szczebla oraz prawem współpracy przedstawicieli tych struktur z innymi szkołami”. Efektem porozumienia było powstawanie w szkołach całego kraju niezależnych par-lamentów uczniowskich, których przedstawiciele utwo-rzyli ogólnopolską strukturę Ruch Młodzieży Szkolnej (RMS) z siedzibą w Gdańsku. RMS od 1 marca 1981 r. za-czął wydawać własne młodzieżowe pismo „Uczeń. Nie-zależne pismo młodzieży szkolnej”, którego redaktorzy wchodzili w polemiki z artykułami innego niezależne-go pisma uczniowskiego ukazującego się pod szyldem RMS – „Wprost. Niezależne pismo młodzieży licealnej”. Oprócz gdańskiego RMS na terenie Polski działały inne niezależne organizacje skupiające młodzież szkolną, m.in. w Warszawie, Łodzi, Wrocławiu, Białymstoku, Rzeszo-wie, Toruniu, Krakowie, Szczecinie, Poznaniu i Lublinie.	Wraz z rozpoczęciem nowego roku szkolnego 1981/1982 zaczęto poważnie rozważać powołanie jed-

				nej niezależnej organizacji młodzieżowej, która koordy-nowałaby aktywność różnych środowisk uczniowskich w skali całego kraju. Niezależne Wydawnictwo Młodzie-żowe „Wprost”, uczniowie zrzeszeni w RMS wraz z gdań-skim Niezależnym Zrzeszeniem Studentów i Zarządem Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność” zaprosili do Gdańska młodych ludzi z całej Polski. Blisko 200 dele-gatów z całego kraju, uczestniczących 12–13 września 1981 r. w Ogólnopolskim Spotkaniu Przedstawicieli Środowisk Uczniowskich, powołało do życia nową orga-nizację – Federację Młodzieży Szkolnej (FMS). Jej oficjal-nym pismem został, zachowując redakcyjną autonomię, warszawski „Uczeń Polski”, a za wydawnictwo FMS uzna-no gdańskie Niezależne Wydawnictwo Młodzieżowe „Wprost”. Na lidera organizacji wybrano Grzegorza Bie-reckiego z Gdańska. Jego zastępcami zostali Tomasz So-kolewicz z Warszawy i Bogdan Moszkowski z Wrocławia.

					Na spotkaniu założycielskim FMS w Gdańsku uchwalo-no program nowej organizacji młodzieżowej. Uczniowie żądali konkretnych reform oświatowych: obiektywizacji programów nauczania przedmiotów humanistycznych, poparcia niezależnej samorządności w szkołach, opraco-wania i wprowadzenia nowego modelu szkoły średniej. W programie FMS pojawiły się także radykalne postu-laty dotyczące m.in. kontroli egzaminów wstępnych do szkół średnich przez członków FMS, możliwości udziału uczniów w zebraniach rady pedagogicznej czy likwidacji oceny jako motywacji do nauki. Działacze FMS żądali po-nadto stworzenia sieci niezależnych pism, organizowa-nia kół samokształceniowych i zakładania niezależnych bibliotek uczniowskich. Choćby częściową realizację uczniowskich postulatów przekreśliło wprowadzenie w Polsce 13 grudnia 1981 r. stanu wojennego. Nadcho-dził czas działalności podziemnej.

			

		

	
		
			[image: ]
		

		
			
				14

			

		

		
			
				Strajk studencki zapoczątkowany przez Tymczasowy Komitet Założycielski NZS: Politechniki Gdańskiej, Wyższej Szko-ły Morskiej w Gdyni, Akademii Medycznej oraz Uniwersytetu Gdańskiego (Politechnika Gdańska, 17 września 1980). Fot. Wojtek Laski / East News
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				Studenci z Solidarnością

			

		

		
			
				Towarzyszący wydarzeniom z Sierpnia ’80 entuzjazm udzielił się również studentom, którzy zorganizowali tzw. pocztę rowerową i rozwozili po Gdańsku bezdebito-wą prasę drukowaną w strajkującej Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Grupa ta (m.in. Jacek Jancelewicz, Paweł Huelle, Donald Tusk, Andrzej Zarębski, Jacek Kozłowski, Andrzej Friedel) jeszcze przed podpisaniem Porozumienia Gdań-skiego przedstawiła listę postulatów popierających działania Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego. W swoim apelu domagali się m.in. utworzenia niezależ-nej i samorządnej organizacji studenckiej, ograniczenia cenzury, zaprzestania jakichkolwiek represji wobec stu-dentów i pracowników naukowych oraz przywrócenia autonomii szkołom wyższym poprzez demokratyczny wybór ich władz.

					Studenci szybko zaczęli wcielać swoje postulaty w ży-cie. Kilka dni po ogłoszeniu apelu 2 września zawiązał się Tymczasowy Komitet Założycielski Niezależnego Zrze-szenia Studentów Polskich Uniwersytetu Gdańskiego (UG) na czele z Jancelewiczem, którego wkrótce zastąpił Maciej Płażyński. Już po trzech dniach wolę przystąpie-nia do organizacji zadeklarowało ponad 200 studentów. Z jej przedstawicielami spotkał się rektor Janusz Soko-łowski, który odniósł się do inicjatywy z życzliwością.	Podobne struktury zaczęły powstawać w innych trój-miejskich uczelniach, a wkrótce popierający Solidarność ruch studencki objął całą Polskę. Niezależne organizacje zrzeszające przedstawicieli środowiska akademickie-go, występujące pod różnymi nazwami, zawiązały się 

				w Krakowie, Częstochowie, Kielcach, Opolu, Rzeszowie, Bydgoszczy, Toruniu, Radomiu, Lublinie, Szczecinie, Poznaniu, Warszawie, Gliwicach, Łodzi czy Wrocławiu. Pierwsze ogólnopolskie zebranie studentów reprezen-tujących różne ośrodki odbyło się 22 września 1980 r. w Warszawie. Niecały miesiąc później na stołecznej po-litechnice delegaci reprezentujący wszystkie komite-ty założycielskie przyjęli jednolitą nazwę – Niezależne Zrzeszenie Studentów z siedzibą w Warszawie, by na-stępnego dnia złożyć wniosek o rejestrację NZS.

					Odpowiedzią na przedłużające się negocjacjez władzami w sprawie rejestracji zrzeszenia był, po-przedzony akcją protestacyjną „Solidarne Czekanie”, strajk studentów w Łodzi, do którego z czasem przy-łączyli się studenci z całego kraju. Własne protesty podjęli studenci 29 z 86 uczelni, a gotowość strajkową wyrażono na większości z nich. Ostatecznie niezależ-ną studencką organizację zalegalizowano 17 lutego 1981 r. Kilka miesięcy później w Krakowie odbył się pierwszy krajowy zjazd NZS, w którym uczestniczyło 264 delegatów reprezentujących 77 organizacji stu-denckich zrzeszających 80 tys. członków.

					Rejestracja organizacji została uznana przez władze partyjne za dotkliwą porażkę. „Ta okoliczność wydatnie osłabiła wpływy PZPR na uczelniach i wzmacniała pozy-cję jej przeciwników politycznych. Oznaczała też załama-nie się taktyki obozu władzy, polegającej na faworyzo-waniu Socjalistycznego Związku Studentów Polskich” – podkreśla historyk Marek Wierzbicki.

			

		

		
			[image: ]
		

	
		
			[image: ]
		

		
			[image: ]
		

		
			[image: ]
		

		
			
				16

			

		

		
			
					Oprócz postulatów zmierzających do reformy nauczania, poszerzenia zakresu wolności na uczel-niach wyższych, rozsądnej polityki finansowej, czy zatrudniania absolwentów studenci wysuwali żą-dania o charakterze politycznym – pociągnięcia do odpowiedzialności funkcjonariuszy MO i SB, znie-sienia nomenklatury, zarejestrowania Solidarności Wiejskiej, uwolnienia więźniów politycznych (m.in. aresztowanych działaczy Konfederacji Polski Niepod-ległej). Wysuwanym przez środowisko studentów postulatom towarzyszyły organizowane na terenie całego kraju akcje protestacyjne oraz uroczyste ob-chody rocznic patriotycznych nieuznawanych przez rządzących (m.in. upamiętniające zbrodnię katyńską, Grudzień ’70, odzyskanie niepodległości przez Pol-skę w 1918 r., wybuch powstania listopadowego).	Uczelnie stały się ośrodkami niezależnej kultury, gdzie były organizowane wykłady historyczne i filo-zoficzne, spotkania z działaczami opozycji, koncerty zakazanych piosenek. Zrzeszenie prowadziło również zakrojoną na szeroką skalę działalność wydawniczą, 

				publikowano książki, broszury oraz druki ulotne pozo-stające poza zasięgiem cenzury. Odpowiedzią na opo-zycyjne zaangażowanie studentów były represje – in-wigilacja, pobicia, aresztowania, przesłuchania.

					Wprowadzeniu stanu wojennego towarzyszyły rewi-zje w lokalach NZS oraz fala internowań i aresztowań liderów zrzeszenia, co doprowadziło do paraliżu struk-tur i trudności z płynnym przejściem do działań konspi-racyjnych. „Działacze NZS nie przygotowali konkretnego planu na wypadek siłowego uderzenia władz, nie usta-nowiono też drugiego »garnituru« działaczy” – podkre-śla historyk Kamil Dworaczek. Już 5 stycznia 1982 r. NZS został zdelegalizowany – jako pierwsza z organizacji po-wstałych po sierpniu 1980 r. Jego działacze uznali decy-zję władz za bezprawną i nieobowiązującą, przekonując, że zrzeszenie wciąż istnieje w podziemiu. Niezależne idee wypracowane przez studentów po Sierpniu ’80, ko-lidujące z rzeczywistością stanu wojennego, okazały się niezwykle żywe. Brane na sztandary przez kolejne rocz-niki młodzieży akademickiej przetrwały do końca lat 80., gdy ponownie zażądano od władz legalizacji NZS.
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				Luty 1981 r. Trwa strajk okupacyjny na Uniwersytecie Łódzkim, a NZS prowadzi rozmowy z przedstawicielami władz PRL. Studenci żądają m.in. rejestracji NZS, wprowadzenia niezależności uczelni w sprawach naukowych i dydaktycz-nych, uwolnienia więźniów politycznych oraz ukarania winnych stłumienia protestów robotniczych w 1970 i 1976 r. Fot. Jerzy Kośnik / PAP
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				Kiedy jesienią 1981 r. w Wyższej Szkole Inżynierskiej w Radomiu dokonano reelekcji partyjnego rektora płk. Michała Hebdy, NSZZ „Solidarność” i NZS rozpoczęły strajk okupacyjny, który trwał aż do ogłoszenia stanu wojennego. Uczest-niczyło w nim ok. 400 osób. Fot. Wojciech Stan / PAP / CAF

			

		

		
			[image: ]
		

	
		
			[image: ]
		

		
			[image: ]
		

		
			[image: ]
		

		
			
				19

			

		

		
			
				Stan wojenny,czyli młodzież w podziemiu

			

		

		
			
				Jawne wolnościowe działania i inicjatywy młodzieżowe zostały brutalnie przerwane przez wprowadzony w nocy z 12 na 13 grudnia 1981 r. stan wojenny. Studenci i ucznio-wie szkół średnich uznali, że ich dotychczasowa działal-ność – z powodu radykalnego ograniczenia praw i swobód obywatelskich – wymaga zmiany formuły z jawnej na pod-ziemną. W samym tylko 1982 r. Ministerstwo Spraw We-wnętrznych odnotowało działalność 185 młodzieżowych ugrupowań konspiracyjnych, które istniały na terenie wo-jewództw gdańskiego, krakowskiego, katowickiego, lubel-skiego i wałbrzyskiego. Spośród 88 wykrytych organizacji 32 proc. zostało ujawnionych dopiero po upływie ponad trzech miesięcy działalności. Zaledwie sześć bezpieka wy-kryła w ciągu tygodnia od ich utworzenia. 

					Początkowo konspiracyjne młodzieżowe struktury sku-piały się na akcjach ulotkowych, malowaniu haseł na mu-rach, zapalaniu w oknach świeczek na znak solidarności z internowanymi i aresztowanymi. Jedną z najchętniej po-dejmowanych form oporu były organizowane w szkołach i uczelniach wyższych przerwy milczenia – „ciche manife-stacje niezgody wobec rzeczywistości stanu wojennego”. Zazwyczaj ubrana na czarno (na znak żałoby narodowej) grupa kilkudziesięciu, a nawet kilkuset uczniów lub stu-dentów spacerowała korytarzem w całkowitym milczeniu. Akcja najczęściej kończyła się wspólnym odśpiewaniem Roty albo Mazurka Dąbrowskiego.

					Po wprowadzeniu stanu wojennego młodzież angażo-wała się także w obronę zdejmowanych w salach szkol-

				nych krzyży, które – dzięki determinacji uczniów – pojawiły się w szkołach podczas tzw. karnawału Solidarności. Już 11 października 1982 r. młodzi ludzie z III LO w Gdańsku wystosowali do dyrekcji szkoły oświadczenie w obronie symbolu wiary katolickiej w przestrzeni publicznej. Pe-tycję podpisało 583 na 650 uczniów. Efektem protestu młodzieży było przywrócenie krzyży w niektórych klasach. 2 maja 1983 r. do Topolówki przyjechała specjalna komi-sja, która próbowała wymusić na nauczycielach trwałe zdjęcie krzyży ze ścian. Na murach szkoły pojawiły się napisy, a liczne ulotki i „Biuletyn Informacyjny Topolów-ka” zachęcały do obrony symbolu wiary. Ponownie za-protestowała młodzież. Krzyży jednak nie przywrócono. 18 grudnia 1983 r. w kościele św. Brygidy ks. Henryk Jan-kowski odprawił mszę św. w intencji uczniów III LO, po któ-rej poświęcił tzw. krzyż Topolówki, będący kopią pomnika Poległych Stoczniowców. Miał on być symbolem wszyst-kich krzyży, które zostały usunięte ze szkoły. Podobnych wydarzeń było zdecydowanie więcej. Jak wynika z badań historyka Grzegorza Majchrzaka, tylko w 1983 r. odnoto-wano kilkadziesiąt wystąpień w obronie krzyży, najwięcej w województwach: bialskopodlaskim, gorzowskim, suwal-skim, kieleckim, siedleckim, przemyskim, opolskim, czę-stochowskim, nowosądeckim, krakowskim i katowickim.	Do najgłośniejszych protestów doszło w Miętnem, z kul-minacją w marcu 1984 r., oraz we Włoszczowie w grudniu 1984 r. Ceną za odważne wystąpienia w obronie krzyży były szykany ze strony władz – nauczyciele i uczniowie 
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				otrzymywali nagany i byli zwalniani ze szkół z „wilczym biletem”, młodych ludzi nie dopuszczano do matury.	Duże i trwałe podziemne struktury młodzieżowe działały w Warszawie, Białymstoku, Wrocławiu, Krako-wie, Gdańsku i innych ośrodkach. W środowisku działa-czy NZS narodziła się idea powołania Grup Specjalnych Regionalnej Komisji Wykonawczej „Mazowsze” (później Grup Oporu „Solidarni”). Struktura zrzeszająca nie tylko studentów, ale też młodych robotników i uczniów szkół średnich cechowała się młodzieńczym radykalizmem – skutecznie zwalczała osoby uznane za kolaborantów, zasmradzając lokale instytucji oraz mieszkania osób współpracujących z władzami oraz uszkadzając ich sa-mochody. „Z czasem skoncentrowano się na organizo-waniu akcji ulotkowych (przy wykorzystaniu różnych technik, w tym specjalnie skonstruowanych w tym celu wyrzutników), wywieszaniu (głównie z dachów war-szawskich wieżowców) transparentów, malowaniu na-pisów na murach, środkach transportu i innych nadają-cych się do tego miejscach oraz ustawianiu tzw. gadał (zestawów składających się z magnetofonu, wzmac-niacza i głośników)” – pisze Grzegorz Majchrzak. Swoją działalność organizacja zakończyła jesienią 1989 r. spek-takularną akcją rozrzucenia ulotek z budynku przy ulicy Puławskiej, nad dawnym kinem Moskwa. Bardzo szybko, bo już 24 grudnia 1981 r., podziemną aktywność roz-poczęli uczniowie szkół średnich z Gorzowa Wielkopol-skiego, zaangażowani w akcje niezależne jeszcze przed Sierpniem ’80. W warunkach stanu wojennego postano-wili założyć nową organizację, której w drugiej połowie 1982 r. nadano nazwę Młodzieżowy Ruch Oporu (MRO). Działacze konspiracyjnej struktury malowali napisy na murach oraz kolportowali niezależną prasę i wydaw-

				nictwa. Organizacja została rozbita w listopadzie, a po serii aresztowań i represji wobec jej członków zaprze-stała działalności. Jednak działacze MRO już w grudniu 1982 r. po opuszczeniu aresztu rozpoczęli przygotowa-nia do wznowienia działań podziemnych. Utworzone zostały nowe struktury pod szyldem: Ruch Młodzieży Niezależnej (RMN), które przetrwały do połowy 1990 r., zrzeszając w kulminacyjnym momencie ponad 300 osób.	Wśród najtrwalszych i najlepiej zakonspirowanych organizacji młodzieżowych była powołana zaraz po wprowadzeniu stanu wojennego Solidarność Młodych (SM) z Gdańska. Do SM jednoczącej rozproszone środo-wiska młodzieżowe należeli uczniowie szkół średnich w okresie tzw. karnawału Solidarności związani z RMS oraz FMS. Działalność SM skupiała się przede wszystkim na tworzeniu kółek samokształceniowych, które pro-wadzili pracownicy naukowi UG oraz studenci związaniz NZS. Oprócz tego SM organizowała przerwy milczenia, kolportowała ulotki i prowadziła akcje plakatowe. Wy-dawała też niezależne pisma m.in. „Jedność” i „Pokole-nie”. W 1984 r. doszło do rozbicia struktur. Aresztowano wówczas najważniejszych działaczy związanych z tym środowiskiem. Grupa nie wznowiła już działalności pod szyldem SM. Większość zaangażowała się w kolejnych latach w podziemne struktury NZS.

					Jedną z największych młodzieżowych organizacji podziemnych były utworzone w marcu 1982 r. w Po-znaniu Szkolne Koła Oporu Społecznego (SKOS) – ro-dzaj ruchu obecnego na terenie większości poznańskich szkół średnich. Oryginalną formą działalności SKOS-ów był Młodzieżowy Sąd Podziemny, który „sądził i wyda-wał wyroki” na dyrektorów placówek, którzy – zdaniem młodych konspiratorów – współpracowali z SB.
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				Teodor Klincewicz był organizatorem i przy-wódcą Grup Oporu „Solidarni” (GPS), współtwórcą Oficyny Wydawniczej „Rytm”. Na zdjęciu z członkinią GPS Ewą Brykowską na warszawskich Powązkach w 1982 r. Fot. Archiwum Ewy Brykowskiej-Liniec-kiej / FOTONOVA
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				W samym tylko 1982 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych odnotowało działalność 185 młodzieżowych ugrupowań konspiracyjnych. Na zdjęciu z 1982 r. znak oporu społecznego „Solidarność Walcząca” na murze na warszawskim Starym Mieście. Fot. Krzysztof Jan Kubiak / FOTONOVA
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				W salach lekcyjnych szkoły w miejscowości Miętne potajem-nie zdjęto krzyże. Uczniowie, któ-rzy domagali się ich przywrócenia, ogłosili strajk okupacyjny, za co spotkały ich represje (Miętne, kwiecień 1984). Fot. Wojtek Laski / East News
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				20-letni Antoni Browarczyk po Sierpniu ’80 został członkiem Solidarności, kolportował ulotki i rozwieszał antykomunistyczne plakaty. Cztery dni po wprowadzeniu stanu wojennego w centrum Gdańska brał udział w antyrządowej manifestacji. Wtedy kula przebiła mu czaszkę. Na zdjęciu „Tolek” na miesiąc przed śmiercią.Fot. Grażyna Browarczyk-Matusiak
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				Nastolatek pod presją 

			

		

		
			
				Po wprowadzeniu stanu wojennego do końca lat 80. władze komunistyczne stosowały wobec niezależnej młodzieży cały katalog represji i szykan. Młodzi działacze byli inwigilowani, internowani i więzieni. Znęcano się nad nimi fizycznie i psychicznie. Część z nich, z powodu swojego opozycyjnego zaangażowania, straciła życie.	Jedną z pierwszych ofiar był 20-letni gdańszczanin Antoni Browarczyk. Po Sierpniu ’80 został członkiem NSZZ „Solidarność”, kolportował ulotki i rozwieszał antykomunistyczne plakaty na ulicach Gdańska. Był również związany ze środowiskiem kibiców gdańskiej drużyny piłkarskiej Lechii i należał do duszpasterstwa dominikańskiego. 17 grudnia 1981 r. wziął udział w ma-nifestacji przeciwko juncie gen. Jaruzelskiego. W pew-nym momencie chłopak osunął się na ziemię. To jednaz kul wystrzelonych w kierunku demonstrantów przebi-ła mu czaszkę. Świadkowie położyli go krwawiącego na ławce i zanieśli do pobliskiego Szpitala Wojewódzkiego. Rodzina na wydanie zwłok czekała dwa tygodnie.

					Emil Barchański był uczniem XI Liceum Ogólnokształ-cącego im. Mikołaja Reja w Warszawie. Jako 16-latek za-angażował się w działalność opozycyjną. Wydawał pismo satyryczne „Kabel” oraz prowadził szkolny kabaret Wywro-towiec. W pierwszych tygodniach stanu wojennego razem z kolegami powołał konspiracyjną strukturę – Konfedera-cję Młodzieży Polskiej „Piłsudczycy”. To miały być Szare Szeregi stanu wojennego. Wzorowali się na AK, składali przysięgę, posługiwali się pseudonimami. W kolejnych ty-godniach wciągnęli do organizacji kolejnych znajomych, 

				również z innych szkół. Głównym celem Piłsudczyków było organizowanie akcji bezpośrednich. 10 lutego 1982 r. młodzi konspiratorzy oblali farbą i podpalili pomnik Felik-sa Dzierżyńskiego w Warszawie. Niecały miesiąc później Barchański został aresztowany. Podczas przesłuchania na-stolatek był przez funkcjonariuszy SB torturowany i zmu-szany do składania fałszywych zeznań. „Każdy cios to ból. Znienacka, pojedyncze uderzenia bolą bardziej od ciągłe-go bicia, kiedy po chwili niczego się już fizycznie nie czuje, bo wtedy górują udręka i ból psychiczny. Oczy szczypią, tępy ból głowy, ciemno przed oczami, uczucie golizny, nie ma skóry, są tylko nerwy, chłód i uciążliwy ból w karku pod ogromnym ciężarem głowy” – czytamy w pamiętniku lice-alisty. Barchański stanął przed sądem dla nieletnich, który skazał go na dwa lata więzienia w zawieszeniu. Otrzymał także nadzór kuratora. Podczas procesu kolegów z orga-nizacji Emil odwołał jednak swoje wcześniejsze zeznania jako wymuszone brutalnym biciem przez SB i zadeklaro-wał, że podczas kolejnego posiedzenia sądu może zidenty-fikować przesłuchujących go funkcjonariuszy. To właśnie wtedy z jego ust padły słowa, które mogły kosztować go życie: „Ci panowie, kiedy biją, nie przedstawiają się, ale jestem gotów w każdej chwili ich rozpoznać”.

					Wypowiedź licealisty cytowały później Radio Wolna Europa i Głos Ameryki, drukowało wiele tytułów prasy podziemnej. Niedługo później ciało chłopca wyłowio-no z Wisły. Choć okoliczności śmierci Emila do dziś nie zostały w pełni wyjaśnione, uważany jest za najmłod-szą ofiarę stanu wojennego.
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				Pomnik Ofiar Stanu Wojennego na Targu Rakowym w Gdańsku, przedstawiający leżącą postać zamordowanego Anto-niego Browarczyka. Powstał z inicjatywy stowarzyszeń Federacji Młodzieży Walczącej, Kibiców Lechii Gdańsk „Lwy Północy” i Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność”. Stan z sierpnia 2025. Fot. Agata Tupaj / IDS
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					Środowisko młodzieżowe szczególnie poruszyła śmierć maturzysty Grzegorza Przemyka, skatowanego przez funkcjonariuszy MO w warszawskim komisariacie. Nasto-latek po powrocie do domu zaczął odczuwać bardzo sil-ne bóle brzucha. Zmarł 14 maja 1983 r., dwa dni po po-biciu, krótko przed swoimi 19 urodzinami. Podobny los spotkał Marcina Antonowicza. 19 października 1985 r., niedługo po zatrzymaniu przez milicję, student UG zo-stał znaleziony na ulicy ze złamaną podstawą czaszki. Zmarł kilkanaście dni później. Do tego typu „niewyja-śnionych zgonów” młodych ludzi dochodziło aż do koń-ca istnienia PRL. Najprawdopodobniej jedną z ostatnich ofiar komunistycznego aparatu represji był związany z Federacją Młodzieży Walczącej (FMW) 25-letni Robert Możejko. Tuż przed tzw. wyborami czerwcowymi jego noszące liczne ślady pobicia zwłoki zostały wyłowione ze stawu w centrum Kętrzyna. Sprawa od lat budzi liczne kontrowersje i nie została jednoznacznie rozstrzygnięta.	Przemoc fizyczna i psychiczna stosowana przez funk-cjonariuszy SB i MO wobec młodzieży była na porząd-ku dziennym. Uczennica trzeciej klasy III LO w Gdańsku Grażyna Stankiewicz po wprowadzeniu stanu wojenne-go – w ramach „nielegalnej organizacji młodzieżowej” – kolportowała ulotki, naklejała plakaty niepodległo-ściowe, malowała na murach symbole Polski Walczą-cej. Funkcjonariusze, którzy przyszli ją aresztować 10 maja 1982 r., nie pozwolili jej zabrać ze sobą stanika, rajstop i sznurówek. Jeden z esbeków powiedział: „Spokojnie, dzisiaj jeszcze nie dostaniesz kary śmier-ci”. W areszcie obcięli jej długie, zapuszczane latami warkocze. W areszcie spędziła ponad dwa miesiące.	Tragiczny los spotkał też Jacka Górskiego. Działacz warszawskiego FMW na początku 1986 r. został porwa-

				ny i poddany torturom przez tzw. nieznanych sprawców. W wyniku wielogodzinnych przesłuchań kilkukrotnie tracił przytomność. W końcu – jak relacjonował – zna-lazł się na torach kolejowych na warszawskiej Pradze	Pozbawienie wolności nierzadko odciskało trwałe piętno na dalszym życiu młodych konspiratorów. Prze-kreślało osobiste marzenia i zawodowe plany, okalecza-ło, jak np. Winicjusza Załęckiego, członka Solidarności Młodych, zatrzymanego przez SB 5 marca 1984 r. Na-stolatek był poważnie chory na cukrzycę. Jego areszto-wanie (trwające blisko miesiąc) oznaczało pozbawienie go niezbędnej opieki medycznej. Po wyjściu na wolność nigdy już nie powrócił do pełnej sprawności.

					17-letnia uczennica VI LO w Gdańsku Anna Stawic-ka, aresztowana w marcu 1982 r. m.in. za „przynależ-ność do RMP”, została skazana na trzy lata pozbawie-nia wolności. Po kilku miesiącach pobytu w więzieniu nastolatce udało się uzyskać zwolnienie. Okazało się jednak, że powrót do normalnego funkcjonowania jest niemożliwy. Stawicka otrzymała „wilczy bilet” – Kuratorium Oświaty i Wychowania konsekwentnie blokowało jej możliwość nauki na terenie Pomorza Gdańskiego. Dziewczyna musiała przeprowadzić się do oddalonych o blisko 300 kilometrów Pobiedzisk, gdzie podjęła naukę w prywatnym liceum prowadzo-nym przez siostry Zgromadzenia Najświętszego Serca Jezusa (Sacré Coeur).

					Aresztowania, brutalne pobicia, poniżanie psy-chiczne należały do najcięższych form represji sto-sowanych wobec członków niezależnych organizacji młodzieżowych. Do częstych szykan należały rewizje w mieszkaniach działaczy, zatrzymania na 48 godzin i kary pieniężne.
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				Uczeń Emil Barchański w 1982 r. za zdewastowanie pomnika Dzierżyńskiego został skazany na dwa lata więzienia w za-wieszeniu. Niedługo później chłopak, który – ze względów zdrowotnych – unikał kąpieli, utonął w niewyjaśnionych okolicznościach. Na zdjęciu klepsydra z informacją o śmierci Barchańskiego zawieszona w kościele pw. Świętego Krzyża w Warszawie (18 czerwca 1982). Fot. Mark Carrot / FOTONOVA
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				14 października 1982 r. w Krakowie-Nowej Hucie odbyła się demonstracja w miejscu śmierci Bogdana Włosika. 20-letni uczeń Technikum Wieczorowego, pracownik Huty im. Lenina i działacz Solidarności, dzień wcześniej został zamordowany przez kpt. Służby Bezpieczeństwa Andrzeja Augustyna przy kościele w Bieńczycach, w oddaleniu od głównych walk trwającej w tym czasie antykomunistycznej manifestacji. Fot. Piotr Augustynek / FOTONOVA
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				24 listopada 1981 r. w od-powiedzi na próbę pod-porządkowania władzom wojskowym Wyższej Oficerskiej Szkoły Pożarni-czej w Warszawie studenci rozpoczęli strajk okupacyj-ny zakończony 2 grudnia spacyfikowaniem uczelni przez milicję i aresztowa-niem 35 protestujących. Autor ilustracji: Patryk i Grzyb (wyd. 1981).Fot. Marek Bazak Collec-tion / Archiwum Z. i M. Bazak / East News
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				Młodzieżowy drugi obieg

			

		

		
			
				Jedną z najistotniejszych form młodzieżowego oporu była działalność wydawnicza. Po 13 grudnia 1981 r. aż do transformacji ustrojowej w podziemiu funkcjono-wały setki tytułów konspiracyjnych pism i gazetek fir-mowanych przez młodzież, przede wszystkim uczniów szkół średnich. Największym dorobkiem w tym zakresie mogła się poszczycić FMW, która w skali kraju w latach 1984–1990 wydała pod swoim szyldem aż 135 tytułów.

					Wiele wydawnictw powielano za pomocą matryc białkowych, które wkręcano do maszyny do pisania z wyciągniętą taśmą, tak „by czcionki odbijały w arkuszu białkowym kontury liter”. W ten sposób przygotowaną matrycą drukowano na tzw. ramce. „Całe urządzenie składało się z płaskiej deski i przymocowanej do niej na zawiasach ramki z naciągniętym materiałem, do które-go z jednej strony (od deski) przymocowywano matrycę,z drugiej zaś nakładano farbę drukarską. Papier ukła-dano na desce bezpośrednio pod matrycą. Druk od-bywał się za pomocą wałka” – wyjaśniał ks. Jarosław Wąsowicz, historyk i działacz FMW. Z czasem niektóre młodzieżowe gazetki były drukowane za pomocą si-todruku, z wykorzystaniem metody offsetowej oraz kopiowana na powielaczach pozyskiwanych od „doro-słych” podziemnych organizacji.

					Tematyka podejmowana na łamach podziemnej młodzieżowej prasy była różnorodna. Młodzi konspi-ratorzy publikowali programowe manifesty, komuni-katy informujące o niepodległościowych inicjatywach, odezwy skierowane do swoich koleżanek i kolegów 

				dotyczące udziału w przerwach milczenia, apele o po-moc dla represjonowanych, relacje z manifestacji, okolicznościowe teksty przypominające o wymazywa-nych ze zbiorowej pamięci rocznicach (m.in. zbrodni katyńskiej, Grudnia ’70, 11 listopada). W młodzieżo-wych pismach ukazywały się również artykuły o tema-tyce oświatowej, historycznej, religijnej, ekologicznej, wiersze oraz utwory prozatorskie. Tekstom o charak-terze satyrycznym nierzadko towarzyszyły dowcipne rysunki, a nawet krótkie komiksy. 

					Wiele drugoobiegowych inicjatyw nie trwało dłu-go – niekiedy ukazywał się jeden albo kilka numerów. Jednak w młodzieżowym podziemiu istniały też tytu-ły wydawane nieprzerwanie przez wiele lat. Takim pi-smem był warszawski „Uczeń Polski”, na jego łamach poruszano m.in. tematykę życia szkolnego, odkłamy-wano historię Polski, komentowano bieżące wydarze-nia społeczne i politycznie, recenzowano podręczniki. Gazeta wydawana przez uczniów i dla uczniów uka-zywała się – z krótkimi przerwami – od 1979 r. aż do transformacyjnego przełomu.

					Wydawniczą konsekwencją odznaczali się również redaktorzy „Biuletynu Informacyjnego »Szaniec«”, związani z gorzowskim RMN. Inspiracją dla pisma uka-zującego się od kwietnia 1983 r. do czerwca 1990 r. była historia Szarych Szeregów, opisana w kultowej książce Aleksandra Kamińskiego Kamienie na szaniec. Cechą charakterystyczną „Szańca” były przenośne drukarnie. „Sprzęt drukarski niewielkich rozmiarów 
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				(najczęściej tzw. ramka) dostarczano wraz z materia-łami poligraficznymi i papierem na miejsce tuż przed drukowaniem. Co jakiś czas, ze względów konspira-cyjnych, zmieniano lokale (mieszkania, domy), w któ-rych drukowano” – wspominali członkowie RMN Marek Rusakiewicz i Zbigniew Syska. Żadna inna podziemna młodzieżowa gazeta nie publikowała tak często jak „Szaniec”. W ciągu siedmiu lat ukazały się 124 numery pisma wydawanego cyklicznie co dwa ty-godnie (z wyjątkiem wakacji) w nakładzie od kilkuset do 2 tys. egzemplarzy.

					W skali kraju środowiskiem dominującym w sto-sowaniu różnych form oporu była młodzież z gdań-skiego III LO. Głosem niepokornych uczniów był wy-dawany od listopada 1980 r. „Biuletyn Informacyjny Topolówka” („BIT”). Po wprowadzeniu stanu wojen-nego szkolna konspiracyjna gazetka zeszła do pod-ziemia i regularnie ukazywała się od września 1982 do 1989 r. „Oprócz wiadomości ogólnych z Polski i ze świata podawaliśmy w »BIT-cie« informacje »insajder-skie«. Pisaliśmy o wydarzeniach wewnątrzszkolnych, 

				o nauczycielach, uczniach i tak dalej. Ludzie wiedzieli, o kim czytają i to było dla nich ciekawe” – opowiada po latach redaktor podziemnej gazetki Piotr Semka. Wyróżniającą uczniów III LO podziemną inicjatywą towarzyszącą „BIT-owi” była własna niezależna roz-głośnia. 15 grudnia 1983 r. pierwszą audycję nadała Radiostacja Topolówka (Radio BIT).

					Ciekawym przedsięwzięciem wydawniczym było inne gdańskie młodzieżowe pismo „Gilotyna”. Stworzo-ne jeszcze przed Sierpniem ’80 przez uczniów I LO kon-tynuowało (pod różnymi nazwami) swoją działalność po wprowadzeniu stanu wojennego. Charakteryzujące się abstrakcyjnym humorem, ironią i ciętym językiem teksty przede wszystkim wyśmiewały liczne absurdy PRL-owskiej rzeczywistości. Nierzadko towarzyszyły im rysunki satyryczne oraz karykatury. Bezpośrednim kontynuatorem tradycji wydawniczych środowiska „Gilotyny” został publikowany od września 1983 r. przez Ruch Społeczeństwa Alternatywnego (RSA) „Homek” – pierwsze otwarcie anarchistyczne pismo funkcjonujące w drugim obiegu w Polsce.
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				Młodzi konspiratorzy drukowali programowe manifesty, odezwy skierowane do swoich koleżanek i kolegów, relacje z manifestacji. Tworzyli plakaty, ulotki, szablony, znaczki, dowcipne rysunki, krótkie komiksy. Materiały: Archiwum FMW
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				Młodzi konspiratorzy drukowali programowe manifesty, odezwy skiero-wane do swoich koleżanek i kolegów, relacje z mani-festacji. Tworzyli plakaty, ulotki, szablony, znaczki, dowcipne rysunki, krótkie komiksy. Materiały: Archi-wum FMW
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				Walka na ulicy

			

		

		
			
				Po 13 grudnia 1981 r. jedną z najbardziej rozpowszech-nionych form młodzieżowego oporu były demonstra-cje i walki uliczne. Z czasem jednym z głównych orga-nizatorów tego typu protestów gromadzących różne środowiska stała się FMW. Ogólnopolska podziemna struktura młodzieżowa działała od 1984 r. aż do końca dekady lat 80. w Gdańsku, Warszawie, Krakowie, Wro-cławiu oraz innych większych i mniejszych ośrodkach.

					Uliczne manifestacje wielokrotnie stawały się ce-lem ataku Zmotoryzowanych Odwodów Milicji Oby-watelskiej (ZOMO). Podczas wielogodzinnych walk na spontanicznie przygotowanych barykadach w ruch szły monety, a niekiedy także kamienie i śmietniki. Zomow-cy odpowiadali strzałami z armatek wodnych i pałowa-niem w ramach tzw. ścieżek zdrowia.

					Demonstracjom gromadzącym w drugiej połowie lat 80. tysiące osób towarzyszyły hasła: „Nie oddamy NSZZ »Solidarność«!”, „Uwolnić politycznych!”, „ZOMO – Gestapo!” i inne. Przebieg manifestacji koordyno-wały Grupy Wykonawcze FMW, odpowiedzialne tak-że za mały sabotaż przypominający ten z okresu nie-mieckiej okupacji. Malowanie antykomunistycznych haseł na murach („Sowieci do domu!”), rozlepianie plakatów („Wstępujcie do GW FMW)”, akcje ulotkowe

				(m.in. „Kto generał, ten parówa i ubek”) – tak wygląda-ła codzienna praca GW FMW. „Początkowo napisy były prostymi hasłami wykonanymi pędzlem, w pośpie-chu, mało estetycznie. Z czasem technika malowania murów się udoskonalała. Pod koniec lat 80. królowa-ły szablony i spraye […]. Wśród inicjatyw »malarzy« znajdziemy zmiany oficjalnych nazw ulic, przykładowo z ul. Dzierżyńskiego na ul. Ofiar Dzierżyńskiego, ul. Armii Czerwonej na ul. Armii Krajowej” – wspominał ks. Jarosław Wąsowicz, członek FMW.

					Federacja Młodzieży Walczącej podejmowała nie tylko działania bezpośrednie. Członkowie organizacji w latach 1984–1990 wydawali podziemną prasę, pro-wadzili kółka samokształceniowe w szkołach, nadawali audycje radiowe, organizowali przerwy milczenia oraz obchody zakazanych w PRL świąt narodowych. W re-gionie gdańskim powstała nawet poczta FMW, która wydawała znaczki i karty pocztowe (do nabycia m.in. na stoiskach pod kościołem pw. św. Brygidy w Gdań-sku), oraz Agencja Fotograficzna FMW dokumentują-ca działania federacji – szczególnie przebieg ulicznych demonstracji. Z kolei krakowskie środowisko federacji utworzyło Młodzieżową Oficynę Fonograficzną, która wydała dwie kasety magnetofonowe.
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				Ogłoszenie Wojciecha Jaruzelskiego prezydentem PRL spotkało się ze sprzeciwem „młodych”. Podczas manifestacji la-tem 1989 r. niezależna młodzież protestowała na ul. Długiej w Gdańsku, następnie przy Złotej Bramie odbył się happe-ning. Fot. Jarosław Rybicki
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				Uliczne manifestacje wielokrotnie stawały się celem ataku Zmotoryzowanych Odwodów Milicji Obywatelskiej (ZOMO). Podczas wielogodzinnych walk na spontanicznie przygotowanych barykadach w ruch szły kamienie i śmiet-niki. Zomowcy odpowiadali strzałami z armatek wodnych i pałowaniem w ramach tzw. ścieżek zdrowia. Na zdjęciu po lewej manifestacja z maja 1988 r. w Gdańsku. Po prawej zomowcy tuż za słynnym gdańskim budynkiem LOT-u przygo-towują się do ataku na demonstrantów zmierzających z ul. Długiej w stronę Wrzeszcza, prawdopodobnie 1 maja 1989 r.Fot. Jarosław Rybicki / Marek Fila
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				Happeningi,czyli rewolucja krasnali

			

		

		
			
				Niepowtarzalne formy i metody działania młodzieżo-wych działaczy odróżniały ich od przedstawicieli „doro-słej” opozycji. Wizytówką młodych stały się happeningi polityczne inspirowane akcjami wrocławskiej Pomarań-czowej Alternatywy (PA), polegające na ośmieszaniu po-lityki i przedstawicieli władz.

					Pierwszą tego typu akcję na większą skalę (korze-nie PA sięgają głębiej – „solidarnościowego karna-wału”, a krasnoludki na murach były malowane jużw 1982 r.) członkowie kontrkulturowego ruchu na cze-le z Waldemarem Fydrychem „Majorem” zorganizowali 1 czerwca 1987 r. w Dniu Dziecka. Pod hasłem „Krasno-ludki na Świdnickiej” kilkadziesiąt osób w czerwonych czapeczkach na głowach niosło transparent z namalo-wanym krasnalem. Przechodniom rozdawali cukierki. „Przypuszczałem, że milicja będzie biegać i zdejmować ludziom z głów czapki. Milicja mnie zaskoczyła. Zaczęła aresztować krasnoludki” – wspomina Fydrych. Miesiąc później „Major” wpadł na kolejny pomysł – zorganizo-wał happening wyśmiewający zakaz noszenia antyreżi-mowych transparentów. Członkowie Pomarańczowej Alternatywy ubrali koszulki z literami tworzącymi ha-sło „Precz z upałami”. „Kiedy wszystkie koszulki, czylipostacie-litery były ustawione w odpowiednim po-rządku, tworzyły napis »Precz z upałami«. W przypad-ku jednak, gdy litera-postać »U« odchodziła, wtedy pojawiał się sens »Precz z pałami«”. W ciągu dwóch 

				kolejnych lat Pomarańczowa Alternatywa zorga-nizowała około 30 dużych happeningów wyśmie-wających m.in. wybory do rad narodowych, nego-cjacje toczone między opozycją i władzą czy święta państwowe związane m.in. z rewolucją październikową.	Na happeningi ostro reagowały komunistyczne służ-by – MO i SB. Jednak agresja mundurowych kierowana do pokojowo nastawionych młodych ludzi przynosiła efekt odwrotny od zamierzonego – jedynie zwiększała zaciekawienie społeczeństwa tą szczególną formą pro-testu. „Zatrzymywanie uczestników happeningów sta-ło się czynnością rutynową, zainteresowanie ze strony przechodniów systematycznie rosło i – co gorsza [dla władz] – wrocławskie zjawisko stało się nie tylko feno-menem ogólnopolskim, ale zaczęło przyciągać zagra-niczne mass media” – pisze historyk Włodzimierz Suleja.

					Wkrótce happeningi stały się formą protestu wobec szaroburej rzeczywistości PRL wykorzystywaną przez inne młodzieżowe ugrupowania – FMW, Ruch „Wolność i Pokój” (WiP), NZS i anarchistów. Jedną z najsłynniej-szych akcji „Wiosenne topienie Generała” zorganizowa-no 21 marca 1988 r. w Gdańsku. Tego dnia członkowie różnych niezależnych środowisk Trójmiasta tradycyjną marzannę zastąpili kukłą gen. Jaruzelskiego, by następ-nie spektakularnie utopić ją w Bałtyku. Na plaży zostali brutalnie zaatakowani przez oddziały ZOMO. W cza-sie akcji zatrzymano kilkadziesiąt osób. Wśród nich był 
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				Plakat Pomarańczowej Alternatywy zapowiadający happening ku czci „Dnia Wojska” z 12 października 1987 r., przed-stawiający uzbrojone krasnoludki. Fot. Julo / Wikimedia Commons, domena publiczna

			

		

		
			[image: ]
		

	
		
			[image: ]
		

		
			
				42

			

		

		
			
				17 września 1988 r. działacze Niezależnego Zrzeszenia Studentów zorganizowali happening pod hasłem „Generałowie muszą odejść”. Fot. Witold Jarosław Szulecki / East News
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				19-letni działacz FMW Tadeusz Trocki, który został oskar-żony i skazany na karę jednego roku pozbawienia wol-ności w zawieszeniu na pięć lat za„pobicie milicjanta”.	Innym razem, w dniu św. Mikołaja, kilka niezależnych ugrupowań zorganizowało happening na ul. Długiejw Gdańsku. Trzech działaczy przebranych za Świętych Mikołajów rozdawało dzieciom prezenty z worków z na-pisem „Solidarność”. Akcji towarzyszyły transparenty 

				„Popieramy prawdziwego Mikołaja”, „Precz z rózgami”, „Dość owijania prezentów w bawełnę” i inne. Nieco po-nad miesiąc później, w styczniu 1989 r., z inicjatywy WiP i Międzymiastówki Anarchistycznej na sopockim molo odbył się kolejny happening, tym razem z transparen-tami: „Szwejk na Moskwę” i „Niech żyje Soc-realizm”. Skandowano: „Chcemy Czecha nie Lecha!”, „Niech żyją śledzie!” oraz „Więcej piwa!”

			

		

		
			
				Do jednego z najsłynniejszych happeningów „Wiosenne topienie Generała” doszło 21 marca 1988 r. Tego dnia członko-wie różnych niezależnych środowisk tradycyjną marzannę zastąpili kukłą Jaruzelskiego, by następnie spektakularnie utopić ją w Bałtyku. Na plaży w Sopocie zostali brutalnie zaatakowani przez oddziały ZOMO. Fot. Jarosław Rybicki
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				W czasie trwania obrad okrągłego stołu 21 marca 1989 r. Galeria Działań Maniakalnych, czyli Łódzka Diecezja Poma-rańczowej Alternatywy, zorganizowała happening „Czystka partyjna” (ul. Piotrkowska w Łodzi). Fot. Grzegorz Micha-łowski / PAP
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				Przełomowa pielgrzymka

			

		

		
			
				Druga połowa lat 80. to czas społecznego marazmui ekonomicznych frustracji. Niezależne inicjatywy po-dejmowane przez młodzieżowych kontestatorów gromadziły coraz mniej osób. Potrzebny był impuls do działania, którym okazała się historyczna pielgrzymka Jana Pawła II na Wybrzeżu. 

					Władze PRL bardzo długo robiły wszystko, by do niej nie dopuścić. Trójmiasto pamiętało Grudzień ’70. Gdańsk był kolebką Solidarności. Gdynia, utożsamiana z sukcesem II RP, w kręgach władzy uchodziła za „sa-nacyjnego bękarta”. Pomorze pozostawało też jednym z najsilniejszych ośrodków opozycyjnych w kraju. Nie dziwi więc, że komuniści obawiali się obecności pa-pieża na tym terenie. Ostatecznie po długich i żmud-nych negocjacjach ówcześni decydenci wydali zgodę na uwzględnienie Gdańska i Gdyni w pielgrzymkowym planie. Jan Paweł II, po raz pierwszy od wyboru na tron Piotrowy, miał w czerwcu 1987 r. odwiedzić Trójmiasto.	Miesiąc przed papieską wizytą kierownictwo NZS zaapelowało do swoich koleżanek i kolegów z uczel-ni wyższych o uczestnictwo we mszy św. w Gdańsku i wystosowało list powitalny do Ojca Świętego. Człon-kowie i sympatycy NZS przy wsparciu działaczy FMW powołali Studencką Służbę Porządkową na spotkanie papieża z młodzieżą na Westerplatte.

					Tymczasem komunistyczne służby starały się wszel-kimi możliwymi metodami uniemożliwić młodym konspiratorom uczestnictwo w spotkaniach z Janem Pawłem II. Krótko przed rozpoczęciem uroczystości 

				prewencyjnie zatrzymano kilkudziesięciu działaczy NZS, FMW i WiP, którzy mieli odpowiadać m.in. za kolportaż antypaństwowych ulotek oraz wniesienie prosolidarnościowych transparentów na papieskie nabożeństwa. Władze szczególnie obawiały się reak-cji młodych ludzi na słowa papieża wypowiedziane na Westerplatte. Dlatego duża liczba działaczy została aresztowana w drodze na miejsce liturgii. Autokary były przeszukiwane przez funkcjonariuszy SB. „Doko-nywano też kontroli dokumentów młodzieży, rewizji i zmuszano do długiego oczekiwania na wpuszczenie do sektorów” – pisał ks. Jarosław Wąsowicz. Bezpiece nie udało się jednak całkowicie sparaliżować działań młodych konspiratorów.

					Kulminacyjnym punktem wizyty Ojca Świętego na Wybrzeżu była Eucharystia dla ludzi pracy na gdańskiej Zaspie. Papieża przywitały przygotowane m.in. przez organizacje młodzieżowe z różnych regionów Polski olbrzymie płachty z solidarnościowymi hasłami, cudem przemycone w czasie wejścia do sektorów.

					„Nie może być walka silniejsza od solidarności. Nie może być program walki ponad programem solidar-ności” – powiedział Jan Paweł II w homilii wygłoszonej ze słynnego ołtarza w kształcie łodzi, wywołując burzę oklasków. W tym czasie młodzi konspiratorzy rozrzu-cili ulotki zachęcające pielgrzymów do przyłączenia się do antykomunistycznej demonstracji. Rzeczywi-ście krótko po zakończeniu mszy św. za olbrzymim transparentem z napisem „Solidarność” ustawił się
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				Spotkanie z papieżem podczas mszy św. na gdańskiej Zaspie pozwoliło skonsolidować się i „policzyć” działaczom Soli-darności oraz członkom niezależnych organizacji młodzieżowych. Fot. Anna Beata Bohdziewicz / REPORTER

			

		

		
			
				wielotysięczny tłum. Również pod szyldami FMW, WiP i NZS ludzie ruszyli w kierunku pomnika Poległych Stocz-niowców. Skandowano m.in. „Solidarność!” i „Chodźcie z nami!”. Pochód,w którym uczestniczyło 25–30 tys. (niektóre źródła mówią nawet o 80 tys.) osób, został brutalnie zatrzymany przez milicyjny kordon. Kilka-naście osób zostało pobitych. Część aresztowano.

				Spotkanie z papieżem i prosolidarnościowa manifesta-cja – jedna z największych w skali ogólnopolskiej, jakie zorganizowano po wprowadzeniu stanu wojennego – pozwoliły skonsolidować się środowiskom młodzie-żowym. „Jan Paweł II wlał nadzieję w serca ludzi wal-czących o niepodległość Polski” – przyznał po latach Mariusz Wilczyński, opozycjonista, działacz FMW.
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				Po papieskiej mszy na Zaspie, za olbrzymim transparentem z napisem Solidarność, a także pod szyldami młodzieżowych organizacji, ludzie ruszyli w kierunku pomnika Poległych Stoczniowców. Pochód, w którym uczestniczyło kilkadziesiąt tysięcy osób, został brutalnie zaatakowany przez ZOMO. Fot. Jarosław Rybicki 
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				Upamiętnienie spotkania Jana Pawła II z młodzieżą na Westerplatte – tablica ze słowami papieża: „Każdy z was, młodzi przyjaciele, znajduje też w życiu jakieś »swoje Westerplatte«. Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wypełnić […]”.Fot. autor nieznany / Kancelaria Sejmu / Wikimedia Commons, CC BY 2.0
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				Młodzi a Kościółi niezależne harcerstwo

			

		

		
			
				Pokojowa rewolucja Solidarności zapoczątkowana w 1980 r. przyniosła istotne zmiany w zrzeszającym młodzież środowisku harcerskim – ożywiły się nadzie-je na powrót do ideałów znanych z początków ruchu skautowego na ziemiach polskich, pielęgnowanychw Związku Harcerstwa Polskiego do momentu li-kwidacji tej organizacji w tzw. okresie stalinowskim. Odtworzona w duchu komunistycznej indoktryna-cji organizacja harcerska pomijała te idee. W latach 1980–1981 powrócił do nich, nawiązując również do tradycji Szarych Szeregów, Krąg Instruktorów Har-cerskich im. Andrzeja Małkowskiego, po wprowadze-niu stanu wojennego konspiracyjny Ruch Harcerski, a następnie Polska Organizacja Harcerska, ZHP–1918 i zarejestrowany 23 kwietnia 1990 r. Związek Harcer-stwa Rzeczypospolitej – jedna z niewielu organizacji sięgająca swymi korzeniami niezależnej działalności młodzieżowej, która przetrwała do czasów współcze-snych. Bez harcerzy udzielających się w ramach Białej Służby trudno wyobrazić sobie papieskie pielgrzymki z 1983 i 1987 r.

					Oprócz niezależnego harcerstwa w kształtowaniu niezależnych postaw i opozycyjnych nastrojów wśród młodzieży w latach 80. kluczową rolę odegrał Kościół rzymskokatolicki. Potwierdzają to nie tylko relacje uczniów i studentów z tamtego okresu, ale także ana-lizy władz partyjnych: „Wzmożoną działalność Kościo-ła rzymskokatolickiego wśród młodzieży obserwuje 

				się od 1980 r. Przejawami tej działalności było zawie-szanie emblematów religijnych w placówkach oświa-towych i wychowawczych i spotkania organizowanew salach katechetycznych przez księży” – raportował KW PZPR w Gdańsku.

					Szczególną formą aktywności proponowanej przez Kościół były duszpasterstwa akademickie (DA), któ-re dawały studentom oraz młodzieży szkół średnich przestrzeń do pogłębiania duchowości, a jednocze-śnie samokształcenia, rozwijania kultury niezależnej i ćwiczenia „umiejętności samoorganizacji”. Po straj-kach z sierpnia 1980 r. wielu studentów z DA znalazło się w strukturach NZS. Na Politechnice Szczecińskiej utworzyli nawet Studencki Klub Katolików.

					Liczba młodych ludzi angażujących się w różne przed-sięwzięcia proponowane przez DA wzrosła jeszcze po wprowadzeniu stanu wojennego. Duszpasterstwa stały się oazami wolności, gdzie rozmaite niezależne grupy mogły prowadzić swoją podziemną działalność. Duchowni roztaczający opiekę nad młodymi ludźmi udostępniali im kościelne lokale, umożliwiali kolportaż drugoobiegowych wydawnictw, wspierali materialnie działania niezależne, pomagali represjonowanym.	Jednym z najbardziej aktywnych DA w skali kraju była dominikańska Górka przy kościele pw. św. Miko-łaja w Gdańsku. Zakonnicy organizowali dla studen-tów i uczniów kursy przygotowawcze na studia. W ko-ściele odbywały się liczne koncerty, przedstawienia
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				teatralne, spotkania z niezależnymi artystami, naukow-cami oraz opozycjonistami. W 1984 r. w ramach domi-nikańskiego DA cykl wykładów poświęcony myśli naro-dowej wygłosił współzałożyciel RMP Aleksander Hall.	Ojciec Ludwik Wiśniewski, znany już wcześniej duszpa-sterz akademicki z Gdańska i Lublina, w latach 80. prze-bywał we Wrocławiu, gdzie propagował ideę walki „bez przemocy” z komunizmem. „Bodaj na początku czerwca 1985 r. zorganizowaliśmy specjalną trzydniową sesję […] zatytułowaną »Droga do sprawiedliwości i pojednania«. Pierwszy dzień miał tytuł: »Droga Gandhiego«, drugi: »Droga Martina Luthera Kinga«, trzeci: »Zarysy drogi tu i teraz«” – wspominał duchowny. Zorganizował on także ogólnopolski tydzień w obronie więźniów politycznych oraz tzw. tygodnie społeczne, których uczestnicy uczyli się budowania niezależnych struktur. „Skąd się wzięły? Z przekonania, że trzeba się przygotowywać do wolnej Polski. […] Przyjeżdżali na nie niemal wszyscy liczący się w Polsce myśliciele i działacze” – mówił o. Wiśniew-ski. Jedna z takich „wolnych struktur” powstała na Uni-wersytecie Wrocławskim. Członkowie duszpasterstwa prowadzonego przez dominikanina stworzyli na uczelni niezależny samorząd, tzw. Dwunastkę.

					Istotny wpływ na niezależne postawy wśród mło-dzieży oprócz DA miało także nauczanie ks. Franciszka Blachnickiego, twórcy Ruchu Światło-Życie, znanego również jako ruch oazowy. W opozycji do materiali-stycznego marksizmu charyzmatyczny duchowny pro-ponował alternatywę – oryginalną „teologię wyzwo-lenia człowieka”. Nie stawiał celów politycznych, ale jasno określał swój stosunek do aktualnych proble-mów społecznych. „Mamy do czynienia z systemem w swojej najgłębszej istocie zakłamanym, który panuje 

				przez kłamstwo i strach zaszczepiany ludziom” – pisał o komunizmie. Działał w sposób jawny, choć nielegal-ny. Bez zezwolenia władz wydawał książki, organizował spotkania z ludźmi nauki, kultury i polityki związany-mi z opozycją. W ten sposób tworzył namiastkę spo-łeczeństwa obywatelskiego, będącego poza kontrolą partii. Nieprzypadkowo z oaz rekrutowało się wielu działaczy niezależnych organizacji młodzieżowych – odważnych i bezkompromisowych, szczególnie aktyw-nych po wprowadzeniu stanu wojennego.

					Mimo zaangażowania w liczne wolnościowe działania w drugiej połowie lat 80. Kościół wraz ze swymi przed-stawicielami, szczególnie niektórymi hierarchami, coraz częściej bywał obiektem krytyki ze strony młodzieżo-wych ugrupowań. „Kościół woli mieć masy nieświado-mych wyznawców (nie tylko Boga zresztą, co instytucji Kościoła) niż garstkę najwybitniejszych nawet teologów. Dlatego katolicyzm polski, mimo swego ostentacyjnego przywiązania do wiary ojców, jest bardzo płytki” – pisali we wrześniu 1986 r. członkowie RSA na łamach „Homka”.	Jednocześnie Kościół wciąż pozostawał ważnym punktem odniesienia. We Wrocławiu członkowie WiP udzielali się w Duszpasterstwie Pacyfistów im. Ottona Schimka (później Duszpasterstwie Pokoju), organizując wykłady poświęcone pacyfizmowi i pokazy filmów pro-pagujące pokojowe metody walki o prawa człowieka. W działania duszpasterstwa aktywnie włączali się du-chowni – ks. Wojciech Zięba wygłosił referat pod tytu-łem Gandhyzm a pacyfizm.

					Nawet anarchiści mieli swoje duszpasterstwo. Człon-kowie RSA za zgodą ks. Henryka Jankowskiego spotyka-li się na terenie gdańskiej parafii pw. św. Brygidy. „Gdy Jasiu [właśc. Janusz] Waluszko ujawnił, że jesteśmy
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				W odpowiedzi na odmowę rejestracji Niezależnego Zrzeszenia Studentów przez Sąd Wojewódzki w Warszawie, w maju 1989 r. na polskich uczelniach rozpoczęła się akcja strajkowa, która objęła aż 38 szkół wyższych. Na zdjęciu pierwszy dzień strajku okupacyjnego (24 maja) w budynku Wydziału Filologicznego Uniwersytetu Łódzkiego. Wśród haseł: „Harcerstwo nie jest własnością władzy, lecz społeczeństwa”. Fot. Cezary Słomiński / PAP
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				Dominikańskie Duszpasterstwo Akademickie „Beczka”, którego uczestnikami było wielu młodych opozycjonistów, od wielu lat działa w kościele pw. Świętej Trójcy przy ul. Stolarskiej 12 na Starym Mieście w Krakowie. Fot. Zygmunt Put / Wikimedia Commons, CC BY-SA 4.0
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				grupą anarchistów, która chciałaby się spotykać na te-renie jego parafii, chwalił nas [ks. Jankowski] i mówił o tym, abyśmy rozwijali ducha narodowego i patrio-tycznego. Cały proboszcz! Faktem jest, że przez krótki okres grupka anarchistów znalazła dzięki niemu przytu-lisko. Doszło tam nawet do happeningu w wykonaniu 

				Totartu, po którym jednak nastał szlaban i ostatecznieDuszpasterstwo Anarchistyczne przestało istnieć. Za to informacja o tym, że anarchiści z Gdańska mogli spotykać się w salkach proboszcza, wzbudzała wielkie zainteresowanie i zdziwienie na Zachodzie” – wspomi-na członek RSA i WiP Krzysztof Skiba.
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				Znaczący wpływ na wolno-ściowe postawy wśród mło-dych ludzi miało nauczanie ks. Franciszka Blachnickiego (na zdjęciu). Z oaz rekrutowa-ło się wielu działaczy nieza-leżnych organizacji łodzieżo-wych, szczególnie aktywnych po wprowadzeniu stanu wo-jennego. Fot. Institute of Na-tional Remembrance Archive / Wikimedia Commons, do-mena publiczna
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				Czarne sztandary anarchizmu

			

		

		
			
				Nie byłoby ruchu anarchistycznego w Polsce bez Jedynki, czyli I LO w Gdańsku. To właśnie tam od li-stopada 1978 r. „papież polskiego anarchizmu”, przyszły współtwórca RSA Janusz Waluszko razem ze szkolnym kolegą zaczęli wydawać niezależne pi-smo „Nietoperz”. „Stworzyliśmy wówczas zręby doktryny homoizmu. »Hom« oznaczał »człowieka dziwnego«. Opisywaliśmy różnego rodzaju homów z naszego otoczenia. Była wśród nich nauczyciel-ka, która zamykała domowy telefon na kłódkęi chodziła dzwonić do sąsiadów. Wierzyła, że poczta oszukuje ją, każąc płacić fikcyjne rachunki. Później homoizm stał się filozofią i stanowił fundament anar-chizmu alternatywnego” wyjaśnia po latach Waluszko.

					Wkrótce w Jedynce pojawiły się kolejne niezależ-ne inicjatywy – satyryczne pismo „Gilotyna”, kabaret Tapeta oraz Młodzieżowa Agencja Filmowa i Arty-styczna MAFIA, które stały się zalążkiem największej w Polsce formacji anarchistycznej RSA. Ruch rozpo-czął działalność w czerwcu 1983 r. od ogłoszenia ma-nifestu podpisanego przez Wojciecha Jankowskiego, Krzysztofa Skibę oraz Cezarego i Janusza Walusz-ków. Trzy miesiące później ukazało się premierowe wydanie pisma „Homek”. W ósmym numerze Janusz Waluszko pod pseudonimem Adam Rabe opubli-kował artykuł programowy RSA pt. Dokąd idziemy? – „Celem walki na dziś jest utrzymanie i utrwale-nie zdobyczy Sierpnia 1980 […]. Zadaniem […] jest również obrona poziomu życia społeczeństwa, wal-

				ka z podwyżkami cen, walka o poprawę warunkówi bezpieczeństwa pracy, obrona ludzi prześladowa-nych i więzionych za przekonania i działalność nieza-leżną. Tu metodami walki winny być strajki, demon-stracje, ścisłe przestrzeganie przepisów BHP”.

					W 1984 r. RSA rozpoczął tzw. akcję bieżącą – organizo-wał kluby dyskusyjne, demonstracje uliczne, na których kolportowano ulotki przeciwko wyborom do Sejmu i służbie wojskowej, a w kolejnych latach także happe-ningi wyśmiewające realia Polski Ludowej. Do jednejz najbardziej spektakularnych akcji anarchistów do-szło 1 maja 1985 r. w Gdańsku. Duża grupa, wywijając czarnymi flagami, wmieszała się w oficjalny pochód pierwszomajowy i na ponad 40 minut zablokowa-ła przemarsz z udziałem partyjnych kombatantów i komunistycznych działaczy. W tym czasie rozrzuco-no 7 tys. ulotek wyjaśniających pojęcie „anarchizm”. „ZOMO atakuje. Ludzie jeszcze nie walczą, uciekają bici przez tzw. milicję robotniczą drzewcami flag narodo-wych […]. SB stara się wyłapać najbardziej aktywnych demonstrantów” – relacjonowali redaktorzy „Hom-ka”. Po pewnym czasie początkowo zdezorientowani uczestnicy manifestacji odpowiedzieli zomowcom siłą. „Sypią się kamienie, zomowcy uciekają zmaltretowani, chmary kamieni wygarniają ich wprost na pięści i kop-niaki rozsierdzonego tłumu”.

					Występując przeciwko władzom komunistycznym, anarchiści krytycznie oceniali kierownictwo podziemnej Solidarności i Lecha Wałęsę, zarzucając im nieudolność, 
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				Występując przeciwko komunistom, wielu działaczy niezależnych środowisk młodzieżowych krytykowało równocze-śnie kierownictwo Solidarności i Lecha Wałęsę, zarzucając im nieudolność, stosowanie „totalitarnych metod”, prze-sadną ugodowość, wybór biernego oporu kosztem czynnego. Na zdjęciu manifestacja przed kościołem pw. św. Brygidy w Gdańsku, 1 maja 1988 r. Fot. Jarosław Rybicki
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				Manifestacje przygotowywane przez młodzieżowe organizacje przybierały różne formy. Anarchiści (i nie tylko) swoich poglądów trzymali się do 1989 r., bojkotując zarówno obrady okrągłego stołu, jak i tzw. wybory czerwcowe. Na zdjęciu manifestacja z 1 maja 1988 r. w Gdańsku. Fot. Jarosław Rybicki
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				W celu zacieśnienia współpracy pomiędzy różnymi anarchizującymi grupami 2 czerwca 1988 r. RSA, Totart i część członków Ruchu „Wolność i Pokój” utworzyli Międzymiastówkę Anachistyczną, która z czasem przekształciła się w Fe-derację Anarchistyczną. Źródło fot.: www.bojkotwyborow.org / Wikimedia Commons, CC BY-SA 3.0

			

		

		
			
				stosowanie „totalitarnych metod”, przesadną ugodo-wość, dążenie do kompromisu, wybór biernego oporu kosztem czynnego oraz uzurpowanie sobie prawa do reprezentowania Polaków w walce z komunizmem.

				Poglądów tych konsekwentnie trzymali się do 1989 r., bojkotując zarówno obrady Okrągłego Stołu, jak i tzw. wybory czerwcowe.
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				Pacyfizm, czyli do wojskanie pójdę

			

		

		
			
				W połowie lat 80. na opozycyjnej scenie pojawiła się zupełnie nowa jakość – Ruch „Wolność i Pokój” (WiP). Młodzi działacze WiP domagali się respektowania praw człowieka, podejmowali nieobecne dotąd w podziem-nym dyskursie kwestie ekologiczne, a przede wszystkim otwarcie głosili hasła pacyfistyczne. W ten sposób bar-dzo szybko stali się alternatywą dla „starej” solidarno-ściowej opozycji.

					Wszystko zaczęło się od studenta Wyższej Szkoły Pe-dagogicznej w Szczecinie Marka Adamkiewicza. Ten znany działacz opozycyjny, członek NZS, odmówił złoże-nia przysięgi wojskowej „na wierność władzy ludowej” i w „sojuszu z armią radziecką”. W konsekwencji został skazany i osadzony w areszcie. Decyzja sądu wywo-łała falę oburzenia wśród koleżanek i kolegów z NZS.W marcu 1985 r. w Podkowie Leśnej pod Warszawą gru-pa działaczy, m.in. Jacek Czaputowicz, Jarosław Dubiel, Roland Kruk, podjęła głodówkę, domagając się uwolnie-nia przyjaciela. Wtedy po raz pierwszy padł pomysł po-wołania niezależnego ruchu pokojowego zrzeszającego różne środowiska. Równolegle grupa krakowska, w tym członkowie Konfederacji Polski Niepodległej (KPN), pro-wadziła swój własny pacyfistyczny protest w obronie Adamkiewicza. Niedługo później Jan Rokita, były prze-wodniczący NZS Uniwersytetu Jagiellońskiego, sporzą-dził deklarację założycielską nowego, działającego jawnie ruchu o nazwie Wolność i Pokój. Po konsultacji między Czaputowiczem a Rokitą warszawskie środowisko przy-

				łączyło się do krakowskiej inicjatywy. Wkrótce idee pro-pagowane przez WiP dotarły także do innych ośrodków, m.in. Wrocławia i Gdańska. Wszystkie, choć pod jednym szyldem, zachowały swoją lokalną specyfikę. Wipowcy z różnych części Polski mieli okazję spotykać się na „zlo-tach młodzieży kontrowersyjnej”, zwanych Hyde Parka-mi – Festiwalami Pokoju, podczas których dyskutowano o pacyfizmie, odbywały się koncerty i spektakle teatrów alternatywnych.

					Obrona kolegi uruchomiła kolejne niezależne inicjaty-wy. Jedna z nich polegała na odsyłaniu książeczek woj-skowych w geście odmowy współpracy z armią „zbroj-nym ramieniem komunistycznego reżimu”. Na ten krok zdecydowało się kilkadziesiąt osób z różnych miejsc Polski. Za „umyślne pozbycie się dokumentu wojskowe-go” wipowcy otrzymali wysokie kary pieniężne, a część z nich została pozbawiona wolności. Inną rozpoznawal-ną w całej Polsce inicjatywą WiP były pacyfistyczne mar-sze w podtarnowskiej Machowej na grób patrona ruchu, Austriaka Ottona Schimka, który w czasie II wojny świa-towej jako żołnierz Wehrmachtu odmawiał rozstrzeliwa-nia cywilów. „Wyjazdy te kończyły się zawsze wyłapywa-niem nas, pałowaniem i okropną masakrą” – zapamiętał Jerzy Żurko, działacz WiP z Wrocławia.

					Jeszcze inną charakterystyczną formą protestu wy-różniającą WiP były podpatrzone u zachodnich pacy-fistów i ekologów sittingi. „To było coś absolutnie no-wego. Sitting polega na tym, że protestujący uzbrojeni 
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				Młodzież z WiP we wrześniu 1989 r. demonstrowała pod Sejmem, a następnie przeszła warszawskimi ulicami pod gmach Komendy Garnizonu. Fot. Witold Rozmysłowicz / PAP
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				Charakterystyczną formą protestu WiP były podpatrzone u zachodnich pacyfistów i ekologów sittingi. Do jednej z naj-głośniejszych akcji doszło 3 października 1986 r. przy warszawskich domach towarowych. Wipowcy domagali się zwol-nienia z więzień swoich kolegów skazanych za odmowę służby wojskowej. Fot. Maciej Macierzyński / REPORTER
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				w odpowiednie hasła i transparenty siadają w ruchli-wym punkcie miasta lub pod oknami ważnych instytucji państwowych i nagłaśniają jakiś ważny problem […]. Do tej pory wszystkie akcje »Solidarności« polegały albo na tłuczeniu się z milicją albo uciekaniu przed nią […]. Pomysł WiP był więc w tego rodzaju tradycji ulicz-nej nie tylko czymś świeżym, ale także odważnym. Nikt nie był pewny, jak zachowają się milicjanci” – wspomina Krzysztof Skiba, działacz RSA i WiP.

					Do jednego z najgłośniejszych sittingów doszło 3 października 1986 r. przy Domach Towarowych Cen-trum w Warszawie. Członkowie WiP ze stolicy, Często-chowy, Wrocławia, Bydgoszczy, Szczecina i Gdańska domagali się zwolnienia z więzień swoich kolegów Wojciecha Jankowskiego i Jarosława Nakielskiego ska-zanych za odmowę służby wojskowej. Wokół zbierali się ludzie, by usłyszeć od „siedzących”, jaka jest przyczyna ich protestu. Wkrótce zaczęli klaskać i dopingować wi-powców trzymających transparenty z hasłami „Wolność i pokój podstawowym prawem człowieka” oraz „Żądamy ustawy o prawie odmowy służby wojskowej”. Wszystko to zarejestrowała amerykańska telewizja NBC. Na miej-scu szybko pojawiła się milicja i zatrzymała uczestników sittingu. „Niewątpliwie zwycięstwo WiP polegało na nie-samowitym nagłośnieniu sprawy – tak w Polsce, jak i na Zachodzie. Do zachodnich ruchów pokojowych dotarła informacja, że w Polsce, kraju miłującym pokój, pacyfiści siedzą w więzieniach” – podkreśla Skiba.

					Odsyłanie (a niekiedy nawet demonstracyjne palenie) wojskowych książeczek, coraz częstsze odmowy złoże-nia przysięgi wojskowej, a nawet deklarowana wprost niezgoda na odbycie służby przez poborowych stanowi-ły dla władz PRL poważny problem. W odpowiedzi MON 

				na początku 1987 r. zorganizowało konferencję praso-wą, która jedynie potwierdziła istotny wpływ WiP na polskie społeczeństwo. „Obowiązujące ustalenia praw-ne w tym zakresie [służby wojskowej] stały się ostatnio przedmiotem manipulacji politycznej ze strony przeciw-ników ideologicznych, dążących do osłabienia siły obron-nej naszego państwa, którzy starają się w środowisku młodzieży upowszechniać różne anarchopacyfistyczne teorie” – grzmiał gen. Lesław Wojtasik, rzecznik prasowy Ministerstwa Obrony Narodowej.

			

		

		
			[image: ]
		

		
			
				Deklaracja założycielska WiP kolportowana w Kra-kowie krótko po utworzeniu niezależnej organizacji.Fot. Ghj45klm67 / Wikimedia Commons, CC0
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				Solidarność na stadionie

			

		

		
			
				Przez całą dekadę lat 80. jednym z bastionów Solidarno-ści w Gdańsku – obok Stoczni im. Lenina i kościoła pw. św. Brygidy – pozostawał stadion Lechii Gdańsk przy ul. Traugutta. Po wprowadzeniu stanu wojennego kibi-ce będący jednocześnie członkami FMW, działającego w podziemiu NZS, a także innych niezależnych młodzie-żowych ugrupowań upominali się o zdelegalizowaną Solidarność. Regularnie intonowali hasła: „Pozdrowienia dla podziemia!”, „Nienawidzę ZOMO!”, „ZOMO to fa-szyści o, o, o…!”, „Ch… w d… temu, co sprzyja Jaruzel-skiemu!” oraz w biało-zielonych szalikach uczestniczyli w ulicznych manifestacjach.

					Już we wrześniu 1983 r., podczas słynnego spotka-nia Lechii Gdańsk z Juventusem Turyn 40 tys. kibiców, zwracając się do obecnego na trybunach (z inicjatywy młodego pokolenia działaczy RMP) lidera Solidarności Lecha Wałęsy, skandowało: „Lechu, Lechu!” oraz inne antykomunistyczne hasła. Młodzież przed kamerami za-chodnich stacji telewizyjnych wywiesiła na stadionie fla-gę z nazwą zdelegalizowanego związku zawodowego, co spotkało się z interwencją milicji. Władze rozważały przerwanie najważniejszego meczu w historii klubu.

					Do kolejnej spektakularnej akcji doszło dwa lata póź-niej. 6 października 1985 r. w czasie meczu z Ruchem Chorzów na płocie odgradzającym trybuny od boiska zawisł 10-metrowy transparent z napisem: „13 X bojkot! Solidarność”, wymierzony w wybory do Sejmu PRL. Bia-łą płachtę zawiesiły trzy osoby, a w organizacji całego przedsięwzięcia uczestniczyli członkowie Grup Wyko-

				nawczych FMW oraz przedstawiciele środowisk „BIT-u”, RSA i WiP (pomysłodawcą był absolwent III LO Jacek Kurski; pomagali mu m.in. Krzysztof Biskupski, Piotr Dowżenko, Wojciech Jankowski, Klaudia Moszczyńska, Monika Mucek, Jacek Pedrycz, Mariusz Wilczyński). Ba-nerowi towarzyszyło 10-minutowe skandowanie przez kibiców haseł solidarnościowych i okrzyków: „Na wy-bory nie pójdziemy!”. Podczas likwidacji transparentu przez ZOMO kibice krzyczeli: „Gestapo!” i „Złodzieje!”.

					Organizatorzy akcji ewakuowali się ze stadionu, uży-wając świecy dymnej i granatu łzawiącego. Milicja tym-czasem „wykazała się”, szarpiąc Bogu ducha winnego kibica w biało-zielonej koszulce. „Na gorąco” wydarze-nia, do których doszło na stadionie, skomentował na ła-mach „Solidarności. Pisma Regionu Gdańskiego” Jacek Kurski: „Jestem bardzo szczęśliwy: nikt z nas nie wpadł, zaś 25 tys. ludzi jeszcze raz przekonało się, że »Solidar-ność« to nie żaden relikt przeszłości, tylko ciągle silna i żywa organizacja […]. Prasa podziemna trafia do kil-kunastu tysięcy mieszkańców Trójmiasta i na ogół prze-konuje przekonanych. Dlatego trzeba bezwzględnie szukać nowych sposobów oddziaływania: próbować rozweselić ponurą polską ulicę”.

				 Akcja antywyborcza to niejedyna niezależna ini-cjatywa podjęta przez młodych sympatyków Lechii.W 1985 r. podczas meczu w Warszawie kibice odwie-dzili grób zamordowanego przez funkcjonariuszy SB ks. Jerzego Popiełuszki. Trzy lata później poparli protestujących robotników i młodzież – uczestników
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				Z inicjatywy młodego pokolenia działaczy Ruchu Młodej Polski 28 września 1983 r. na meczu I rundy Pucharu Zdobyw-ców Pucharów między Lechią Gdańsk a Juventusem Turyn pojawił się lider Solidarności Lech Wałęsa. 40 tys. kibiców skandowało „Lechu, Lechu!”. Fot. Wojtek Laski / East News
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				W czasie meczu Lechii Gdańsk z Ruchem Chorzów 6 października 1985 r. na płocie odgradzającym trybuny od boiska zawisł 10-metrowy transparent z napisem: „13 X bojkot! Solidarność”, wymierzony w wybory do Sejmu PRL. Fot Jarosław Rybicki

			

		

		
			
				W maju 1981 r. podczas meczu reprezentacji Polski i NRD w ramach eliminacji do mistrzostw świata w Hisz-panii kibice wywiesili na Stadionie Śląskim w Chorzo-wie transparent: „Żądamy uwolnienia więźniów poli-tycznych”.Fot. Jacek Machnik / PAP
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				strajku majowego. W czasie meczu z Górnikiem Wał-brzych stadion gdańskiej Lechii był jedynym miejscem w kraju, gdzie publicznie wyrażono solidarność z pro-testującymi. Wielotysięczny tłum, z członkami FMW na czele, skandował: „Stocznia, my z Wami, my za Was kciuki trzymamy!” oraz „Solidarność – Lechia Gdańsk!”. Sympatycy gdańskiego klubu nie tylko solidaryzowali się z protestującymi – wielu kibiców bezpośrednio uczest-niczyło w strajkach w maju i sierpniu. Wspierali ich fani Śląska Wrocław, którzy specjalnie przybyli na Wybrzeże. Liderem kibiców organizujących antypaństwowe wystą-pienia był Tadeusz Duffek, aktywny członek Grup Wy-konawczych FMW, w latach 1986–1989 odpowiedzialny za przygotowanie demonstracji solidarnościowych na ulicach Starego i Głównego Miasta. „Cała rodzina Duffe-ków to mała organizacja podziemna […]. Oni sami cią-gnęli kawał naszej działalności. Tadeusz głównie kolpor-taż i »zadymy«, odpowiadając za sporą ekipę chłopaków właśnie z Lechii, którzy w pierwszym szeregu stawali do walki, nosili transparenty i byli zawsze, gdy już inni zwąt-pili […]. Nie można powiedzieć, że cała Lechia to FMW, jak i cała FMW to ludzie z Lechii w Gdańsku. Jednak nie da się tego rozdzielić” – podkreśla Robert Kwiatek, czło-nek FMW i kibic gdańskiej Lechii.

					Chociaż stadion gdańskiej Lechii słynął z antysys-temowych akcji, nie był jedynym miejscem na piłkar-skiej mapie Polski, gdzie kibicie manifestowali swoją niechęć do komunistycznych władz. „Istna miłość pa-nuje pomiędzy Lechią a Śląskiem Wrocław – podobne charaktery obu tych mocnych w oporze miast prze-biły fakt, że Śląsk jest klubem pionu wojskowego. Wielka sympatia łączy również lechistów z chłopca-mi z ulic Nowej Huty – młynem gwardyjskiej (!) Wisły.

				Trójkąt najsilniejszych ośrodków „S[olidarności]” – Wrocławia, Gdańska i Nowej Huty pokrywa się z więza-mi przyjaźni piłkarskiej kibiców ich klubów” – podkre-ślał w 1987 r. Jacek Kurski podpisany pseudonimem Jan Ostrowski.

					Rzeczywiście na stadionach krakowskich drużyn – Wisły, Hutnika i Cracovii, gdzie spotykali się działacze lokalnych struktur FMW, dochodziło do antypaństwo-wych wystąpień. „Gdy spiker przedstawiał zasiadają-cych na honorowej trybunie dygnitarzy partyjnych czy ówczesnego komendanta wojewódzkiego MO, mor-dercę z »Wujka«, z sektora X Wisły słychać było głośne gwizdy i buczenie. Pamiętam też, jak w latach 80. X-tka intonowała hymn Jak długo na Wawelu, to ludzie wsta-wali i układali dłonie w literę V, czyli w charakterystycz-ny dla sympatyków »Solidarności« gest zwycięstwa. Z kolei jeszcze przed Sierpniem ’80, w 1979 r., jeden z kibiców X-tki przyniósł na mecz flagę USA, którą na-stępnie wyeksponowano na trybunach, co zostało od-czytane jako polityczna demonstracja. Kibic ten został później zatrzymany przez MO” – wylicza Andrzej Malik, historyk i kibic Wisły. W archiwum IPN zachowało się nagranie wideo wykonane przez funkcjonariuszy SB, na którym zostało utrwalone to wydarzenie.

					Do jednej z najgłośniejszych akcji doszło w styczniu 1990 r. Po derbowym meczu Wisły z Cracovią obie gru-py kibiców z hasłem „Sowieci do domu!” wybiły szyby w budynku Konsulatu Generalnego ZSRS oraz znisz-czyły budkę MO. W odpowiedzi ambasador Związku Sowieckiego w Polsce wręczył sekretarzowi stanu MSZ notę protestacyjną, w której wyrażał oburzenie wobec napaści kibiców na konsulat.
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				Wczoraj Czarnobyl,jutro Żarnobyl 

			

		

		
			
				Pod koniec kwietnia 1986 r. światem wstrząsnęła wia-domość o awarii w Czarnobylskiej Elektrowni Atomo-wej położonej na terenie Związku Sowieckiego, około 100 kilometrów na północ od Kijowa. Dwa potężne wy-buchy zniszczyły reaktor i uwolniły ogromną ilość pro-mieniotwórczych izotopów, które trafiły do atmosfery, gleby i wody. Skażenie – głównie radioaktywnym cezem i jodem – objęło wkrótce w mniejszym lub większym stopniu całą półkulę północną, w tym także Polskę.

					Pod wpływem tragicznych wydarzeń z Czarnobyla młodzieżowe organizacje opozycyjne zaczęły głośno protestować przeciw budowie w Polsce Elektrowni Jądrowej Żarnowiec. Już 1 maja 1986 r. w Krakowie działacze WiP zorganizowali demonstrację uliczną, podczas której domagali się od władz transparentnych informacji na temat skutków czarnobylskiej katastrofy i potencjalnych zagrożeń związanych z budową żarno-wieckiej elektrowni. Dzień później wipowcy z Wrocła-wia przeprowadzili sitting – trzymając transparenty „Następny będzie Żarnowiec” i „Żądamy pełnej infor-macji”, usiedli na schodach w najruchliwszym punkcie miasta. „Najbardziej oburzające było dla mnie to, że względy polityczne okazały się ważniejsze niż ludzie i ich zdrowie […]. Zdecydowaliśmy, że pójdziemy na Świdnicką razem z dziećmi, bo były najniewinniejszy-mi ofiarami braku działań ze strony władz” – wspomi-na Anna Gawlik. Wkrótce podobne akcje WiP i zaprzy-jaźnionych środowisk odbyły się w Krakowie, Sopocie

				i Gdańsku, a później także w Warszawie, Poznaniu, Opolu i Szczecinie.

					Jedną z najgłośniejszych pikiet zorganizowano w 1987 r. Grupa działaczy WiP przebranych w różne stroje zwierząt weszła na dach apteki w Gdańsku i roz-wiesiła transparenty „Wolność i Pokój” oraz „Nie chce-my elektrowni w Żarnowcu i Klempiczu”. W tym sa-mym czasie inni członkowie organizacji rozrzucili około 10 tys. ulotek w różnych punktach miasta. „Straceńcy postanowili wprowadzić element postabsurdalny do operacji i wystąpić w nieoczywistych na tę okazję ko-stiumach. W tej intencji Jacob Jankowski wypożyczył od Totartu strój Pana Ryby […]. Na miejsce zdarzenia udał się pododdział funkcjonariuszy ZOMO. Po dłu-gotrwałych negocjacjach »zwierzaczki zostały zakute w kajdany i przewiezione do aresztu«” – opisuje tamto wydarzenie alternatywny artysta Paweł Konnak.

					Ekologiczni działacze nie ograniczali się jedynie do demonstracji i happeningów. W „Tygodniku Mazow-sze” zamieścili apel o pomoc w zbieraniu informacji „koniecznych do uzyskania pełnej wiedzy o katastrofiew Czarnobylu”. W maju i czerwcu 1986 r. ukazał się nu-mer specjalny „Homka”, pisma RSA, poświęcony awarii w Czarnobylu, Elektrowni Jądrowej Żarnowiec i innym zagadnieniom ekologicznym. Członkowie WiP i wspie-rających ugrupowań nawiązali też kontakt z naukowca-mi, czego efektem była publikacja i kolportaż broszuryFakty i mity energii atomowej. 
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				Legalna manifestacja ekologiczna przeciwko budowie elektrowni jądrowej w Żarnowcu. Organizatorem akcji był Za-rząd Wojewódzki Ligi Ochrony Przyrody (Gdańsk, 22 kwietnia 1989). Fot. Stefan Kraszewski / PAP
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				8 grudnia 1989 r. na terenie elektrowni atomowej w Żarnowcu odbył się protest przeciwko dalszej budowie.Fot. Tomasz Wierzejski / FOTONOVA
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				Antyżarnowieckiej kampanii towarzy-szyły różne hasła. Protesty w formie głodówek, pikiet, demonstracji, hap-peningów odby-wały się w różnych częściach Polski i trwały do początku 1990 r. Na zdjęciu legalna manifesta-cja z 22 kwietnia 1989 r. na tle muszli koncertowej na gdańskim placu Zebrań Ludowych, skandowano przede wszystkim: „Żarno-wiec! Grobowiec!”.

				Fot. Marek Fila

			

		

		
			
					Kampania wymierzona w żarnowiecką elektrownię, a także inne obiekty (m.in. Elektrownię Jądrową War-ta w Klempiczu, Hutę Siechnice czy składowisko odpa-dów radioaktywnych w Międzyrzeczu) opierała się na licznych, choć organizowanych doraźnie akcjach i pu-blikacjach. Według działaczy RSA inicjatywy te mia-ły charakter elitarny i jako takie nie mogły przynieść pożądanego rezultatu. Postawiono więc na działania masowe. Od połowy lutego 1989 r. gdański WiP co piątek organizował w centrum miasta marsz protesta-cyjny przeciwko budowie elektrowni. „Jeżeli chcesz żyć w Polsce wolnej od »atomowej śmierci«, nie bądź obojętny […]. Wczoraj Czarnobyl, jutro Żarnobyl” – apelowali działacze WiP. W kolejnych tygodniach do cyklicznych happeningów antyżarnowieckich, któ-

				rym towarzyszyły hasła „Żarnowiec dupa”, „Zdrowsze muchomory niźli reaktory” czy „Precz z Żarnowcem – chcemy żyć”, włączyły się inne organizacje, m.in. FMW, RSA, Ruch Twe-Twa, a także Ruch Społeczeń-stwa Zaangażowanego (RSZ). Protesty, przybierające rozmaite formy (głodówka, pikiety, demonstracje), or-ganizowane także w innych częściach Polski trwały do początku 1990 r. W połowie stycznia podczas zjazdu WiP w Krakowie z udziałem przedstawicieli wszyst-kich ośrodków w kraju wystosowano do premiera Ta-deusza Mazowieckiego list z żądaniem niezwłocznego zaprzestania budowy Elektrowni Jądrowej Żarnowiec oraz rozwiązania Państwowej Agencji Atomistyki. Kil-ka miesięcy później Rada Ministrów postawiła żarno-wiecką elektrownię w stan likwidacji.
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				Nieukończony główny budynek elektrowni jądrowej w Żarnowcu. Fot. Mzywial / Wikimedia Commons, CC BY-SA 4.0
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				Strajki ’88

			

		

		
			
				Wiosną i latem 1988 r. przez Polskę przetoczyła się fala społecznych protestów. Jako pierwsze 13 kwietnia za-protestowały pracownice wydziału tkalni w Krośnień-skich Zakładach Przemysłu Lniarskiego „Krosnolen”. 24 kwietnia stanęła komunikacja miejska w Bydgoszczy. Dwa dni później ze swoimi postulatami – już nie tylko ekonomicznymi, ale także politycznymi – wystąpili pra-cownicy Huty im. Lenina w Krakowie. Strajki w Stoczni Gdańskiej, na którą zwrócone były oczy całej Polski, trwa-ły od 2 do 10 maja oraz od 22 sierpnia do 1 września. Siłą napędową obu protestów byli przede wszystkim młodzi robotnicy, aktywnie wspierani przez uczniów szkół śred-nich i studentów.

					Młodzi opozycjoniści na terenie gdańskiej stoczni or-ganizowali poligrafię strajkową i brali udział w rozma-itych happeningach (pewnego razu wywiesili karykaturę Jerzego Urbana, ówczesnego rzecznika prasowego rzą-du, z napisem: „Urban za to, że kłamie, wisi na bramie”). W geście solidarności uczniowie inicjowali w szkołach przerwy milczenia. Na plebanii kościoła św. Brygidy zor-ganizowali punkt pomocy strajkującym, którego najważ-niejszym zadaniem było dostarczanie darów strajkują-cym. Pieniądze, odzież, żywność, koce, śpiwory, kartki na mięso i benzynę, a nawet papierosy napływały z całego kraju. Na plebanii dary segregowano i dzielono na par-tie, które następnie były przekazywane przez kilkuna-stoletnich kurierów nazywanych „kangurami”. Ci ostat-ni – dziewczęta i chłopcy głównie ze szkół średnich, ale także podstawowych – nie tylko dostarczali strajkującym 

				artykuły pierwszej potrzeby, ale zapewniali im również komunikację ze światem zewnętrznym. Przynosili pocz-tę i materiały poligraficzne oraz przekazywali informa-cje od rodzin i przyjaciół. „Plecaki przerzucało się przez mur i czekało. Potem przelatywały puste z powrotem” – wspomina jeden z kangurów Piotr Piotrowski, wówczas uczeń ósmej klasy.

					Wsparcie strajkującym okazali również studenci, któ-rzy 2 maja wyrazili solidarność z robotnikami gdańskiej stoczni i krakowskiej huty. Podziemny NZS Uniwersy-tetu Gdańskiego (UG) podjął decyzję o rozpoczęciu na-stępnego dnia protestu solidarnościowego – na jego czele stanął Paweł Adamowicz. Wkrótce do strajku przyłączyła się Politechnika Gdańska (PG), na co zdecy-dowanie negatywnie zareagował rektor, strasząc stu-dentów interwencją wojskową. Pod wpływem gróźb strajk na PG upadł po kilkudziesięciu godzinach, jednak część studentów politechniki dołączyła do strajkujących koleżanek i kolegów na UG. Podobnie postąpili studen-ci Akademii Medycznej, Akademii Wychowania Fizycz-nego oraz Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych. Strajkowi na Wydziale Humanistycznym, w którym uczestniczyli nie tylko działacze NZS, ale także FMW, WiP czy RSZ, towarzyszyły wykłady, dyskusje z udziałem opozy-cjonistów, koncerty, projekcje filmów, nabożeństwa. Na stoiskach można było zapoznać się z niezależnymi wydawnictwami. Po trzech dniach Komitet Strajkowy, obawiając się ataku ZOMO, ogłosił zawieszenie prote-stu. W sierpniu z powodu wakacji na uczelniach strajki 

			

		

		
			[image: ]
		

	
		
			[image: ]
		

		
			
				73

			

		

		
			
				Strajk solidarnościowy stu-dentów Uniwersytetu Gdań-skiego (UG) z protestującymi w tym czasie pracownikami Stoczni Gdańskiej. 4 maja 1988 r. w akademikach UG trwa przygotowanie transpa-rentów. Fot. Maciej Macie-rzyński / REPORTER
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				Młodzi robotnicy i opozycjoniści odpowiadali za poligrafię. Na zdjęciu redagują biuletyn strajkowy w nieczynnej kuchni stołówki Stoczni Gdańskiej. Od prawej Mariusz Wilczyński, stoczniowiec Jerzy Kwestorowski, Maciej Grabski i Piotr Semka. Fot. Jarosław Rybicki
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				nie mogły się odbyć. W ramach wsparcia robotników powstał Akademicki Komitet Solidarności, w skład któ-rego weszli przedstawiciele niemal wszystkich uczelni Trójmiasta. Osobne strajki solidarnościowe z prote-stującymi robotnikami zorganizowali działacze NZS na Uniwersytecie Jagiellońskim, Uniwersytecie Wrocław-skim i na Politechnice Wrocławskiej.

					Ocena strajków wiosenno-letnich przez młode poko-lenie nie była jednoznaczna. Komentując protest majo-wy, młodzi kontestatorzy podkreślali fakt doraźnej po-rażki, a jednocześnie wskazywali na jego „zdobycze”. Opinie o strajku letnim były bardziej krytyczne. „Elity nie chcą prawdziwej reformy! Władza, Kościół i opozy-cja chcą rozmów przy »okrągłym stole«, bo tylko tam się liczą […]. Obecne zawieszenie akcji strajkowej pozwala 

				pomyśleć – dla kogo i o co walczyć?!” – pisali anarchiści z „Homka”. W podobnym tonie oceniano sierpniowy protest na łamach „Solidarności Młodych. Pisma nie-zależnych środowisk młodzieżowych”: „Robotnicy my-ślą o »Solidarności«, a doradcy przeliczają ilość foteliw nowym sejmie, śniąc swój sen o okrągłym stole. Lech Wałęsa przerywa władczym gestem akcję stoczniow-ców i portowców. Dorobek kilkunastu strajkowych dni pozostaje talią kart w niepewnym rozdaniu z szulerami w wojskowych mundurach”.

					Zarówno dla młodych robotników, jak i wspierają-cych strajk członków niezależnych organizacji młodzie-żowych to, co wydarzyło się wiosną i latem 1988 r., stało się „doświadczeniem pokoleniowym”, wyraźnie kształtującym późniejsze postawy i wybory.

			

		

		
			[image: ]
		

		
			
				Dzieci mieszkające w okolicach gdań-skiej stoczni podczas obu protestów 1988 r. dostarczały strajkują-cym jedzenie i artykuły pierwszej potrzeby gromadzone w parafii pw. św. Brygidy.Fot. Jarosław Rybicki
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				Konflikt młodych ze starymi

			

		

		
			
				Lata 1988–1989 ujawniły niewystępujący dotąd na tak dużą skalę opozycyjny konflikt pokoleń. Rozczarowanie młodych starymi, które będzie się pogłębiało w kolej-nych miesiącach, zostało wyrażone wprost w momencie zakończenia sierpniowego strajku. Gdy 1 września Lech Wałęsa ogłaszał decyzję o zawieszeniu protestu, w od-powiedzi usłyszał gwizdy i oskarżenia o zdradę, kapitu-lanctwo i oportunizm. Większość młodych stoczniow-ców, a także przedstawicieli niezależnych środowisk młodzieżowych chciała kontynuować strajk. Od tego momentu decyzje lidera Solidarności oraz jego otocze-nia będą spotykały się z coraz większą krytyką młodych. 

					Generacja starszych działaczy, która rozpoczęła nie-zależną aktywność już w drugiej połowie lat 60., brała czynny udział w wydarzeniach Sierpnia ’80 i doświad-czyła siły reżimu Jaruzelskiego, była nierzadko zmęczo-na długotrwałą walką, więzieniami i internowaniami stanu wojennego. Z tych i innych powodów w drugiej połowie lat 80. przejawiała – z pewnymi znaczącymi wyjątkami – postawy kompromisowe. Młodzi konte-statorzy, którzy znacznie później podjęli wyzwania podziemnej działalności, nie byli obciążeni bagażem doświadczeń kolejnych dekad opozycyjnej walki i coraz głośniej żądali radykalnego „rozprawienia się z komuną”.

					Siła młodych, a także ich niechęć do zawierania kom-promisów z władzą, niepokoiły starych. Jacek Kuroń otwarcie mówił o „niebezpieczeństwie niekontrolo-wanego wybuchu społecznego niezadowolenia z wio-dącym udziałem młodzieży”. Solidarnościowa elita zamierzała przeprowadzić transformację na swoich warunkach – na drodze dialogu, kompromisu, z utrzy-maniem spokoju wewnętrznego. Pojawienie się na opozycyjnej scenie młodego pokolenia mogło te plany przekreślić. Wskazywano więc na brak życiowego do-świadczenia i kompetencji młodych. „Ja wiem, że jak do stołu siadają dwudziestolatki, to trzeba nauczyć ich podstawowych rzeczy. Wiadomo, że w takich sy-tuacjach musi być ktoś starszy, z jakimś doświadcze-niem, z wiedzą, jak to się robi. Negocjacje to nie Hyde Park – tu trzeba umiejętności. Oni się jeszcze na tym nie znają” – twierdził Andrzej Celiński. Nie wszyscy sta-rzy działacze podzielali te poglądy. Po stronie młodych regularnie stawali działacze Solidarności Walczącej, KPN, Polskiej Partii Niepodległościowej, Polskiej Partii Socjalistycznej, Anna Walentynowicz, Joanna i Andrzej Gwiazdowie, Tadeusz Szczudłowski i inni.
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				Niechęć „młodych” do zawierania kompromisów z władzą niepokoiła „starych”. Różnice ideowe stały się źródłem nie-porozumień. Na zdjęciu burzliwa dyskusja między Lechem Wałęsą a Tadeuszem Duffekiem, jednym z liderów młodych stoczniowców i działaczem Federacji Młodzieży Walczącej. Fot. Jarosław Rybicki
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				Nie wszyscy „starzy” działacze stawali w kontrze do „młodych”. Joanna i Andrzej Gwiazdowie blisko współpracowali z niezależnymi młodzieżowymi organizacjami. Stanowili ważny punkt odniesienia m.in. dla anarchistów z Ruchu Spo-łeczeństwa Alternatywnego. Fot. Stefan Kraszewski / PAP / CAF
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				Dość paktów z czerwonymi

			

		

		
			
				„Dość paktów z czerwonymi” – hasło coraz częściej wykrzykiwane na młodzieżowych manifestacjach sta-ło się obiektem regularnej krytyki ze strony lidera Solidarności oraz jego doradców. Na coniedzielnych spotkaniach opozycjonistów na placu przy kościelepw. św. Brygidy w Gdańsku Lech Wałęsa podkre-ślał wagę prowadzonych rozmów ze stroną rządową i przestrzegał przed wszelkimi radykalizmami. Miesiąc po zakończeniu strajku sierpniowego 2 października 1988 r. przemawiał: „Jeśli chodzi o taktykę, to pewne rzeczy, które prowadzę, zostawcie nam. Osiemnaście lat. Osiemnaście lat z państwem razem, z tymi star-szymi, nie ze wszystkimi, walczyliśmy od 1970 r., jak pamiętacie […]. Bo jestem zmęczony już tym wszyst-kim. I dlatego też wymagam od was, żądam wręcz od was, że tym, którzy podnoszą głosy [krytyczne wobec okrągłego stołu], mówią o jakichś nieprzyjemnych zdra-dach […], nam się to nie zdarzy. Ani tchórzostwo, ani oszukanie, ani przeciąganie przy stole czy kanciarstwo. Zbyt dobrzy jesteśmy przy stole”. Mimo słów Wałęsy po mszy św. licząca około tysiąca osób grupa zaczęła mani-festować przed świątynią, następnie próbowano wyjść na ulice miasta. W konsekwencji demonstracja została rozpędzona przez oddziały ZOMO. Od tego momentu odbywające się w Gdańsku i innych polskich miastach protesty niezależnej młodzieży coraz częściej wymie-rzone były nie tylko w komunistyczną władzę, ale też w tę część opozycji, która zamierzała zasiąść z rządzą-cymi do rozmów przy okrągłym stole.

					Regularnie wyrażaną przez młodych opozycjonistów niezgodę na prowadzenie rozmów z komunistami od-notowywano na łamach młodzieżowej bezdebitowej prasy: „Dla nich [Wałęsy i jego doradców] szanse są, zmiany postępują i są już tylko na wyciągnięcie ręki. Wi-dzą je wszędzie, w każdym geście i umizgu Kiszczaka, Rakowskiego czy Miodowicza. Byle tylko nie żądać, nie krytykować, nie strajkować i nie demonstrować”. Zgoła odmienna była perspektywa „zdesperowanej młodzie-ży”: „wydłużających się kolejek przed sklepami, pustych portfeli, kamieni w rękach […], milicyjnych mundurów, zomobud, ostrych świateł bynajmniej nie choinkowych radiowozów” – czytamy na łamach „Solidarności Mło-dych Wywrotowców”. Rzeczywiście niezależne mło-dzieżowe struktury wciąż funkcjonowały jako orga-nizacje nielegalne. Ich działacze byli represjonowani w szkołach, bici na politycznych demonstracjach, karani grzywnami.

					„Otoczony grupą oddanych mu zwolenników Wałę-sa nieraz wyśmiewał antykomunizm młodzieży” – pisze Sławomir Cenckiewicz, historyk, w tamtym czasie dzia-łacz FMW. „Starzy działacze w obliczu coraz bliższych rozmów z władzą zaczęli otwarcie mówić o robotni-kach i młodych opozycjonistach »oni«. Wcześniej wszy-scy byliśmy: »my«” – oceniał z kolei Piotr Semka, redak-tor „BIT-u”, później „Regionówki”. „My pracowaliśmy dla Solidarności, wspieraliśmy strajki, organizowaliśmy solidarnościowe manifestacje, a teraz nagle okazaliśmy się »gówniarzami« i »chuliganami« – jak mawiał Wałęsa, 
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				którym, jak zajdzie potrzeba, on da paskiem po tyłku” – uzupełnia ks. Jarosław Wąsowicz, historyk, działacz FMW.

					Uroczysta inauguracja obrad okrągłego stołu odby-ła się 6 lutego 1989 r. Mimo rozmów prowadzonych w ramach tzw. podstolika młodzieżowego głos nie-zależnych młodych nie został wysłuchany. Postulaty NZS czy FMW były konsekwentnie pomijane. W od-powiedzi 12 lutego 1989 r. po mszy św. w kościeleśw. Brygidy przedstawiciele młodzieżowej opozycji za-tańczyli przed kordonami milicji pogo. Następnie usie-dli na ulicy, utrudniając tym samym przejazd wozów milicyjnych. W okolicach dworca PKP Gdańsk Główny doszło do starć z ZOMO. Tydzień później w okolicach dworca w Gdańsku-Wrzeszczu grupa około 200–300 młodych osób wznosiła okrzyki: „Nie ma wolności bez Solidarności!”, „ZOMO – Gestapo!”, „Precz z komuną!”, a następnie obrzuciła kamieniami zomowców. Wśród zatrzymanych byli uczniowie szkół podstawowych.17 lutego i w kolejne dni w Krakowie doszło do wielu protestów. Młodzież manifestowała swoje niezadowo-lenie, skandując: „Solidarność, NZS, FMW, okrągły stół!”. Demonstrowano także w stolicy.

					Reakcja młodzieżowych organizacji wobec rozmów strony solidarnościowej z komunistami przy okrągłym stole pozostawała w większości negatywna. Bardziej zróżnicowany był stosunek radykalnych młodych wobec zapowiadanych na czerwiec wyborów kontraktowych. Rodzące się podziały sygnalizowała na swoich łamach „Antymantyka. Pismo Federacji Młodzieży Walczącej. Gdynia”: „Najprawdopodobniej jednak mimo wszyst-ko dojdzie do porozumienia między tzw. opozycją kon-struktywną oraz władzą komunistyczną, co pociągnie za 

				sobą – już widoczny podział ugrupowań niezależnych. Co stanie się z tymi, którzy sprzeciwili się paktowi z niele-galnym uzurpatorem w postaci władzy komunistycznej?”	Od kwietnia do czerwca część ugrupowań manife-stowała i wzywała do bojkotu wyborów. „Nie chcemy władzy z obcego nadania. Chcemy tę władzę pozbawić władzy” – brzmiało jedno z powtarzanych wówczas ha-seł. „Nie możemy zgodzić się na narzucone nam przez komunistów warunki gry wyborczej, dające tzw. kon-struktywnej opozycji 35 proc. w sejmie, natomiast ko-munie najwyższy urząd Prezydenta Państwa oraz real-ną władzę, za której sprawowanie odpowiedzialność spadnie także na Solidarność” – przekonywał Mariusz Roman, lider FMW Pomorze Wschodnie. Podobnego zdania byli członkowie RSA. Inni młodzi działacze, wciąż z dużymi zastrzeżeniami, decydowali się wesprzeć obóz solidarnościowy. „Poprzemy was. Poprzemy was wszyst-kimi siłami, ale nie dlatego, że to jesteście właśnie wy, ale tylko dlatego, aby to nie byli oni” – podkreślał jeden z przedstawicieli NZS na łamach czasopisma „CIA”. Z po-dobnego założenia wyszło wielu młodzieżowych działa-czy, także członków FMW czy WiP, którzy biorąc udział w kampanii wyborczej do tzw. wyborów czerwcowych przyczynili się do zwycięstwa opozycji.

					Jednym z ostatnich akordów aktywności młodych opozycjonistów stało się „ogólnopolskie spotkanie przedstawicieli niezależnych środowisk młodzieżo-wych”. 10–11 czerwca 1989 r. w Gdańsku m.in. środo-wiska FMW, RSZ, Niezależnego Samorządnego Związ-ku Uczniowskiego „Solidarność”, Rady Samorządów Uczniowskich, Ruchu Twe-Twa wyszły z ideą powoła-nia ogólnopolskiej organizacji uczniowskiej, skupiają-cej rozproszone niezależne środowiska młodzieżowe. 
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				Młodzieżowe struktury wciąż funkcjonowały jako organizacje nielegalne. Ich działacze byli represjonowani w szko-łach, bici na politycznych manifestacjach, karani grzywnami. W lutym 1989 r. na ul. Franciszkańskiej w Krakowie de-monstranci domagający się rejestracji Niezależnego Zrzeszenia Studentów (NZS) zostali zaatakowani przez ZOMO.Fot. Jacek Boron / REPORTER
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				23 maja 1989 r., wobec odmowy zarejestrowania NZS, Komisja Krajowa organizacji podjęła decyzję o rozpoczęciu akcji strajkowej, która wkrótce objęła 38 uczelni. Na zdjęciu protestujący studenci Politechniki Wrocławskiej. Fot. Witold Jarosław Szulecki / East News
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				Inicjatywa ta symbolicznie nawiązywała do powołanej tuż przed wprowadzeniem stanu wojennego Federa-cji Młodzieży Szkolnej. W wyniku dwudniowych obrad powołano Niezależną Unię Młodzieży Szkolnej (NUMS) z siedzibą w Gdańsku, która po kilku miesiącach 5 lu-tego 1990 r. została oficjalnie zarejestrowana w są-dzie. Członkiem NUMS mógł zostać każdy uczeń, który ukończył 16 lat. „Powstanie Unii było jednym z ostat-

				nich spektakularnych osiągnięć niezależnych środo-wisk młodzieżowych. Jednak zupełnie nietrwałym. Organizację zarejestrowano w momencie, kiedy sze-regi młodych ludzi zaangażowanych wcześniej w opo-zycyjną działalność znacznie się skurczyły. Formuła NUMS nie przyjęła się w środowiskach uczniowskich. Organizacja uległa likwidacji” – podkreśla historykks. Jarosław Wąsowicz

			

		

		
			
				Bardziej zróżnicowany był stosunek „młodych” wobec wyborów kontraktowych. Część ugrupowań wzywała do ich bojkotu. Inni działacze decydowali się wspierać obóz solidarnościowy w kampanii wyborczej. Na zdjęciu zorganizo-wana przez Konfederację Polski Niepodległej i Solidarność Walczącą antykomunistyczna demonstracja pod hasłem: „Jaruzelski musi odejść”. Jednostki ZOMO blokują przemarsz protestujących w Alejach Jerozolimskich (Warszawa,30 czerwca 1989). Fot. Tomasz Gutry / PAP
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				W połowie czerwca 1989 r., gdy komunizm w Polsce chyli się już ku upadkowi, członkowie Federacji Młodzieży Wal-czącej, Konfederacji Polski Niepodległej i Ruchu „Wolność i Pokój” demonstrują na krakowskim Rynku Głównym i skandują: „Jaruzelski musi odejść!”. Fot. Andrzej Stawiarski / FOTONOVA
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				Oddajcie budynki i dokumenty!

			

		

		
			
				Druzgocąca wygrana strony solidarnościowej w wy-borach czerwcowych w 1989 r. i powstanie rządu Ta-deusza Mazowieckiego dla części młodych opozycjo-nistów nie oznaczały zakończenia działalności. Jedną z najważniejszych inicjatyw było okupowanie budyn-ków należących do władz partyjnych, aby podjąć pró-bę ochrony masowo niszczonych dokumentów wy-tworzonych przez komunistyczny aparat władzy. 

					Siedziby partyjnych struktur stały się obiektem ata-ku ze strony m.in. KPN, FMW i WiP. Domagano się odebrania partyjnego majątku na terenie całego kraju i przekazania go na cele społeczne. Konfederaci zajęli lokal Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego w Katowicach, a kilka dni później warszawski budynek tej organizacji. W odpowiedzi gabinet ministra Alek-sandra Halla opublikował oświadczenie, w którym poinformowano, że milicja będzie interweniować w przypadku prób „anarchizacji życia w Polsce”, które narażają „na szwank autorytet rządu polskiego”. Nie-zależne organizacje niejako w odpowiedzi solidarno-ściowemu ministrowi zajęły część budynku KW PZPR w Lublinie, jeden z pokoi Komitetu Miejskiego w Za-mościu, a w Bydgoszczy i Wodzisławiu Śląskim lokale Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej (ZSMP). Ak-cja wkrótce objęła kolejne miasta – Sosnowiec, Biel-sko-Białą, Białystok. Nad sytuacją próbował zapano-wać ówczesny minister pracy i polityki socjalnej Jacek Kuroń. Były opozycjonista uważał, że przedstawicieli młodzieżowych ugrupowań należy z gmachów par-

				tyjnych „siłą wyrzucić”. Likwidacji kolejnych okupacji budynków domagał się on od szefa MSW Czesława Kiszczaka, ten jednak nie podejmował działań w tej sprawie, ponieważ dążył do tego, aby gniew opinii publicznej związany z interwencją sił porządkowych uderzył w premiera Mazowieckiego i jego ministrów. Działania wymierzone w siedziby PZPR były więc kon-tynuowane również w następnych tygodniach, m.in. w Łodzi, Poznaniu, Przemyślu, Wrocławiu, Rzeszowie i Warszawie, gdzie grupa demonstrantów podczas pikiety Komitetu Centralnego PZPR obrzuciła gmach kamieniami, wybijając 25 szyb.

					Do najbardziej spektakularnej akcji doszło w Krako-wie, gdzie 22 stycznia 1990 r. lokalne organizacje, m.in. FMW, NZS i KPN, rozpoczęły okupację budynku PZPR. W pomieszczeniach komitetu znaleziono „ściśle tajne” akta i fałszywki Solidarności oraz 12 kontenerów wód-ki. Po wielogodzinnych negocjacjach budynek wraz z dzielnicowymi siedzibami PZPR został zajęty przez Urząd Miasta. Do akcji „wykurzania bolszewików”, czyli „odbijania” budynków partyjnych z rąk komuni-stów włączyli się także anarchiści, którzy na począt-ku 1990 r. w Sochaczewie przeprowadzili skuteczną okupację Komitetu Miejskiego PZPR. Z gmachu zdjęli czerwoną flagę i powiesili czarną oraz domagali się trwałego „zwrócenia siedziby partii społeczeństwu”.

					Komunistyczni działacze i funkcjonariusze SB mieli jednak na głowie ważniejsze sprawy niż ratowanie bu-dynków partii. Już pod koniec lipca 1989 r. ówczesny 
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				szef SB podczas rozmowy z podwładnymi mówił o po-trzebie „odchudzenia szaf” i „zniszczenia dokumentów”. Miesiąc później podjęto decyzję o „likwidacji teczek na księży”. Na początku stycznia padł rozkaz, by „materia-ły archiwalne niszczyć zgodnie z wytycznymi – nieważ-ne, że to się kiedyś przyda”. W podobnym czasie Se-kretariat Komitetu Centralnego PZPR podjął decyzję o zniszczeniu „dokumentów pomocniczych, służących do wypracowania decyzji” naczelnych organów partii z lat 1982–1990. Kilka miesięcy wcześniej na osobiste polecenie gen. Wojciecha Jaruzelskiego z kancelarii Sekretariatu KC PZPR zabrano 267 teczek ze stenogra-mami posiedzeń Biura Politycznego z lat 1982–1989, które wkrótce zostały przerobione na papier toaletowy. Podobne decyzje podejmowano w całym kraju. W nie-których miejscach organizowano ogniska na wolnym powietrzu. W Piotrkowie Trybunalskim dokumenty niszczono w kotłowni Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych. Dokumenty z Gdańska zostały zmielonew fabryce papieru w Świeciu.

					Na wieść o masowym niszczeniu materialnych świa-dectw zbrodni komunistycznego reżimu stanowczo za-reagowała niezależna młodzież z Gdańska. 28 stycznia 1990 r. po mszy św. w kościele św. Brygidy i wiecu, któ-ry regularnie odbywał się na dziedzińcu plebanii, grupa działaczy z różnych organizacji udała się pod budynek by-łego KW PZPR i rozpoczęła jego okupację. Gmach obwie-

				szono antykomunistycznymi transparentami, a z dachu ściągnięto czerwone flagi. Wkrótce okazało się, że z piw-nicy wydobywa się dym. „Stał tam duży piec […] i były tam olbrzymie ilości spalonych dokumentów, papier bardzo trudno się pali. Była niedziela, komuniści praco-wali, palili od piątku, czyli przez sobotę nie udało się za-mienić wszystkiego w popiół” – zapamiętał uczestniczą-cy w okupacji budynku KW PZPR działacz FMW Robert Kwiatek. Jeszcze tego samego dnia w godzinach noc-nych w okupowanym gmachu pojawili się antyterroryści oraz oddziały prewencji MO. Młodzież odpowiedziała śpiewem pieśni patriotycznych. Zatrzymanych zostało 18 osób. W odpowiedzi następnego dnia przed gma-chem KW PZPR działacze FMW zorganizowali pikietę z transparentami: „Miała Polska wrogów wielu, ale nigdy gorszych od PZPR-u” czy „Żądamy ukarania bandytów w niebieskich mundurach”. Dzięki nieustępliwości opo-zycyjnej młodzieży protestującej przez osiem kolejnych dni udało się ograniczyć proces niszczenia akt – więk-szość z nich wkrótce trafiła do Archiwum Państwowe-go w Gdańsku. Do podobnej sytuacji – choć na mniejszą skalę – doszło także w Starogardzie Gdańskim. 27 stycz-nia młodzi działacze KPN podczas okupacji budynku Komitetu Miejskiego PZPR uniemożliwili niszczenie par-tyjnych dokumentów, które zabezpieczono i przetrans-portowano do Archiwum Państwowego w Gdańsku.
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				W drugiej połowie 1989 r. w kra-kowskiej Nowej Hucie odbyło się wiele manifestacji, domagano się usunięcia stamtąd pomnika Lenina. Ich głównym organizatorem była Federacja Młodzieży Walczącej. Znienawidzony monument zde-montowano w grudniu. Fot. Jacek Boron / REPORTER
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				Na początku stycznia 1990 r. szef Służby Bezpieczeństwa wydał rozkaz, by „materiały archiwalne niszczyć zgodnie z wy-tycznymi – nieważne, że to się kiedyś przyda”. W podobnym czasie Komitet Centralny PZPR podjął decyzję o niszczeniu dokumentów z lat 1982–1990. Fot. autor nieznany / Archiwum FMW
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				28 stycznia 1990 r. grupa młodych opozycjonistów rozpoczęła okupację budynku Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku. Gmach obwieszono antykomunistycznymi transparentami, a z dachu ściągnięto czerwone flagi. W bu-dynku odkryto dwie nowe maszyny do niszczenia dokumentów. Dzięki interwencji młodzieży uratowano część przeznaczonych do zniszczenia materiałów. Fot. autor nieznany / Archiwum FMW
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				Transformacja. I co dalej?

			

		

		
			
					Przełom 1989 i 1990 r. oznaczał dla Polaków począ-tek „nowego świata”. Polska po 45 latach uniezależniła się od Związku Sowieckiego i PZPR, zaczęła stopniowo wprowadzać ustrój demokratyczny oraz rozpoczęła świadomy proces reorientacji geopolitycznej, wpisując się w krąg cywilizacji zachodniej. Z jakimi aspiracjami, kapitałem i pomysłem na siebie weszła w transformację ustrojową opozycyjna młodzież? 

					Jej przedstawiciele byli gotowi odegrać po 1989 r. ważną rolę i skorzystać z szans, jakie dawało zrzucenie więzów komunistycznej zależności. Planowali kariery, interesowała ich praca w kraju, zamierzali spełnić swo-je zawodowe marzenia. Wielu z nich podjęło działalność społeczną i dziennikarską – pozostali wierni temu wy-borowi, co wynikało najprawdopodobniej z właściwej im nieobojętności wobec świata oraz potrzeby udziału w dyskursie publicznym i kształtowania go. Inni na pew-nym etapie uznali świat medialny za niewystarczający i zdecydowali się przejść w obszar bardziej pragmatycz-nej polityki. Nie udało się im natomiast stworzyć silnych, opiniotwórczych środowisk intelektualnych, społecz-nych czy politycznych, które wywarłyby znaczący wpływ na rzeczywistość III RP.

					Po latach część byłych młodych opozycjonistów ocenia transformację ustrojową jako w pełni wykorzy-staną szansę spełnienia życiowych oczekiwań. Inni do 

				dzisiaj odczuwają rozczarowanie i gorycz, a czas ten kojarzą przede wszystkim ze zmarnowanymi możliwo-ściami. Część przedstawicieli niezależnej młodzieży jest przekonana, że osiągnięcie zawodowego sukcesu po 1989 r. zależało nie tylko od osobistej determinacji, umiejętności i wiedzy, ale i od stosunku do ówczesnej sytuacji społeczno-politycznej, a ci, którzy w pełni ak-ceptowali warunki transformacji i jej główne założe-nia, dysponowali większymi szansami rozwoju niż ci, którzy model ten odrzucali.

					Winą za „niezrealizowane szanse” lub spełnione tylko częściowo życiowe aspiracje młodzi opozycjoniści nie-rzadko obarczają solidarnościowe elity, przedstawicieli „starej opozycji”, którzy – ich zdaniem – okazali się nie-udolni, merytorycznie i psychologicznie nieprzygotowa-ni do przejęcia władzy, a co za tym idzie – do ponoszenia odpowiedzialności za swoje działania. „Braki meryto-ryczne sprawiły, że nowa elita nie potrafiła zaoferować społeczeństwu długofalowej i spójnej wizji reform […]. Nie ulega wątpliwości, że łatwość zwycięstwa oraz styl przejmowania władzy zaowocowały późniejszym lekce-ważeniem społeczeństwa oraz wewnętrznym konformi-zmem” – pisał na łamach „Głosu Katolickiego” w 1993 r. wyraźnie rozgoryczony Wojciech Turek, członek tzw. młodej gwardii RMP. I wśród dawnych młodzieżowych działaczy nie był w tym poglądzie odosobniony.
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				Wielu młodych działaczy podjęło działalność społeczną i dziennikarską. Inni na pewnym etapie uznali świat medialny za niewystarczający i zdecydowali się przejść w obszar bardziej pragmatycznej polityki. Na zdjęciu promocja książki Lewy czerwcowy. Od lewej: Jarosław Kaczyński, Jacek Kurski i Piotr Semka (Warszawa, 7 stycznia 1993).Fot. Grzegorz Press / PAP 
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				Wizyta prezydenta RP Lecha Wałęsy w Wielkiej Brytanii (23–26 kwietnia 1991). Na zdjęciu były lider Solidarności z ostat-nim prezydentem RP na uchodźstwie Ryszardem Kaczorowskim (po prawej). Wałęsie towarzyszy współtwórca Ruchu Mło-dej Polski Arkadiusz Rybicki (pierwszy z lewej). Fot. Marek Cezary Langda / PAP
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				Przedstawiciele młodzieżowej opozycji lat 80. postawili na kariery indywidualne. W wolnej Polsce nie udało się im stworzyć silnych, opiniotwórczych środowisk intelektualnych, społecznych ani politycznych, które wywarłyby znaczący wpływ na rzeczywistość III RP. Fot. Marek Fila
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				Jan Hlebowicz (ur. 1988) – doktor nauk humanistycznych, pracownik Oddziałowego Biura Badań Historycznych IPN w Gdańsku. Autor i współautor książek historycznych, m.in.: I znowu na Kościół posypały się kary… (Gdańsk 2012); Niepokorni z Topolówki (Gdańsk 2013); Ksiądz w smoczej jamie (Pruszcz Gdański 2017); Polityka na ambonie (Gdańsk–Warszawa 2024) oraz Z widokiem na stocznię. Szkoła w czasach komunizmu na przykładzie I LO w Gdańsku 1945–1989 (Gdańsk 2025). Wyróżniony w ogólnopolskim Konkursie im. Władysława Pobóg-Malinowskiego na Najlepszy Debiut Historyczny Roku oraz Konkursie Literatury Kaszubskiej i o Kaszubach. Autor wystaw oraz artykułów naukowych i popularnonaukowych poświęconych najnowszej historii Polski. Publikował m.in. w „Nowych Książkach”, „Teologii Politycznej”, „Plusie Minusie”, „Do Rzeczy”, „Gościu Niedzielnym”, „Historii Kościoła”, „Tygodniku Solidarność”, „Pielgrzymie”. Zainteresowania badawcze: polityka wyznaniowa PRL, dzieje Kościoła rzymskokatolickiego w czasach Polski Ludowej, historia parapsychologii i lecznictwa niemedycznego w PRL, niezależna działalność młodzieży w latach 1968–1990.

				(E-mail: jan.hlebowicz@ipn.gov.pl)
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